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Minister Cavaignac.
Dwa tygodnie nie minęły jeszcze od chwili, 

w której Izba poselska w Paryżu wszystkimi g ło 
sami przeciw dwom tylko, z niezwyczajnym i bi
jącym w oczy zapałem postanowiła zarządzić, by 
słynną mowę m inistra wojny CaYaignaca, stw ier
dzającą w inę Dreyfusa stanowczo i jasno, rozlepio
no we wszyotkich departam entach francuskich po 
rogach ulie w poszczególnych m iastach i m iaste
czkach, a to dlatego, by naród cały m ógł poznaó 
je j treść, kładącą, jak się wówczas zdawało, raz 
■ił zawsze tam ę zgubnej agitacji drejfusowskiego 
syndykatu. Postanowieniem tern, które w całym 
narodzie znalazło należytą, życzliwą ocenę, złożyła 
Izba poselska dowód najwyżbzego zaufania dla no
wego m inistra, zaznaczając wymownie, że solidary
zuje się z jego wywodami i swoją powagą i jedno
myślnością potwierdza przedstawione je j w spra
wie Dreyfusa dowody.

Przed kilkoma dniam i, podczr.s dorocznych uro
czystości narodowych w dn.n 14 lipca, jako w ro 
cznicę rewolucji z 1789 r., liczny tłum  radosnymi 
pow itał okrzykami m inistra Cavaignaci, gdy w p o 
wozie prezydenta F aura  i w jego towarzystwie 
jt-chał na galowy przegląd wojsk w LoLgcŁamps. 
Okrzyki: „Niech żyje C aya.gnac!“ -brzm iały na
w et podobno więcej gorąco, winnej szczerze niż 
w iw aty : „Niech żyje prezydent F au ro !“ Świadczy
ło to, że Cav ignac męskim i energicznym swym 
krokiem odrazu zdobył sobie powszechną sympntję, 
co więcej nawet, tak  trudna dziś do zdobycia we 
F rancji popularnośó.

W  jaskrawem do powyżej przytoczonych faktów 
przeciwieństwie, pozostaje wczoraj nadeszła z Pa
ryża wiadomość o zamierzonej dymisji tego sa 
mego m inistra Cavaignaca, którego postępowa- 
nin naród ta ły  przyklasnął, którego słowom Izba 
najwyższe przyznała odznaczenie. Przeciwieństwo 
to  b . rdzo znamienne i s iłą  swej jaskrawości bijące 
w oczy, świadczy bezwątpienia o niezdrowych i 
groźnych stosunkach w publicznj m życin trzeciej 
rzeczypospolitej i warto też dlatego nad niem  się 
zastanowić.

Przedewszystkiem więc powodów zamierzonej 
dym isji Ciyaignaca nie należy szukać tam . gdzie 
zazwyczaj powstaje konieczność przesilenia mini- 
■terjalnego: w braku zaufania Izby czy narodu, lub 
w nieporozumieniach i sporze z prezydentem Bze- 
ez/pospoKtej. Parlam ent obecnie ni« obraduje, po
słowie rozjechali »ę na dość długie ferje letnie, 
naród jak dotąd tak i nadal stoi po stronie Ca- 
yaignaca i jego postępowanie w zupełności po
chwala, prezydent Fanre zaś nie byłby go zapewne 
zaprosił do swego powozu, gdyby m iał do niego 
jakiś żal lub z polityczną jego tendencją się nie 
zgadzał. Tak więc p rzy cr njr które w tak  krótkim  
czasie obmierziły urząd Ćaraignacow i, leżą gdzie 
indziej. On sam powiada, że idzie mu o napaści 
radykalnej prasy, inspirowanej podobno nielojalnie 
przez kolegów w urzędzie. Okoliczność ta, której 
wierzyć trzeba, ponieważ stw ierdzają ją  usta naj- 
kom petentn ejsze, o tyle jest dziwna, ze Cayaignac 
przez radykalną prasę zaczepiany i napastowany, 
sam do radykalnego stronnictw a należy i że gabi
net, w którym  zasiada jest gabinetem  przeważnie 
radykalnym, w nim bowiem głowa radykałów Bcur- 
gec;s dzierży tekę oświaty, w nim znajdują się fi
lary radykalizm u: Brisson, prezydent gabinetu i 
Sarrien m m ister sprawiedliwości.

W obec tego napaść spadające na Cavaignaca 
z łona jego własnych stronnictw i inspirowane 
przez jogo własnych kolegów, którym rzecież idzie 
o utrzym anie się w urzędach, wyglądałyby trochę 
paraaoksalnie, gdyby ich  nie tłum aczyła rzecz je 
dna, nieszczęsna i oddawna grożąca zgubą Francji: 
agitacja wściekła i nam iętra  podnoszącego dziś 
znowu głowę syndjk-hu dreyfusowskiego. O l jakie 
goś czasu we F rancji obok rządn reprezentowanego 
w pałacu elizejskim prze? prezydenta Faura, obok

obu ciał prawodawczych i m inisterjum , utworzył 
się rząd drugi, pokącny: dreyfusowska klika. Ten 
rząd pokątny ma swoją własną, ściśle zjednoczoną 
organizację, swoje własne organy wykonawcze, i 
rozporządza środkiem, który w dzisiejizem społe
czeństwie potężniejszym jes t jeszcze niż autorytet 
państwowy, a który się nazywa: pieniądz. Z po
mocą tego środka otwartą lub krętą drogą, stoso
wnie do potrzeb i okoliczności, rzuca syndykat ten 
oszczerstwa na armję, niesłychane potwarze na 
wszystkich niechętnych lub nieugiętych przedsta
wicieli czy wykonawców władzy

Ani rząd ani prezydent, ani arm ja, ani sądy 
cywilne lub wojskowe nie są oszczędzaue, jeśli speł
niają czyny, któreby tei koterii nje na rękę być mogły. 
W e wszystkich stronnictwach, kc łach społecznych i 
zawodach, liczy ona swych zwolenników, którzy na 
jej rzecz tajem ni" lub jawnie agitu ją a i na fote
lach ministerjalnych umie także wyszukać sobie orę
downików, jak zamierzona dymisja Caraiguaca 
wskazuje.

Cayaignac pizez sweją mowę Da posiedzeniu Iz
by z 7 lipo*, mowę az nazbyt do zrozumienia ła 
tw ą, ściągnął na Siebie nienawiść nieprzejednaną 
syndykatu żydowskiego, który też uderzył na nie 
go z zastosowaniem całej swej potęgi. I  dziś już 
widzieć można skutki tej piekielnej agitacji. Jesz
cze mowę Cayaignaca można czytać Ba rogach u- 
lic wszystkich miast frarcuskich, a już jej twórca 
zniechęcony kiecią przeciw sobie robotą, ustąpić 
chce z zajętego niedawno urzędu. W ten sposób 
między rządem republikańskim Francji, a jej rzą
dem pókątnym, wywiązuje się nowa nieszczęsna dla 
krain walka, walka roznamiętniająoa umysły, pod
kopująca powagę władz, osłabiająca moralne po
czucie publicznego dobra i publicznego społeczno- 
narodowego interesu. Pierwszym w te j walce prze
ciw własnemu krajowi szermierzem stał się znowu 
Emil Zola. W  liście wystosowanym do Brissona 
przemawia on znewu już n ;e z fanatycznym up >- 
rem , ale z brutalną arogancją pewną siebie i zu
chwałą. List ten  daje wielu do myślenia. Osłabia 
on przedewszystkiem przypuszczenie o dobrej w ie
rze Zoli. W  liście pierwszym Zola przem awiał na
m iętnie, burzliwie, ale tonem takim, który dawać 
mógł złudzenie, że ma się do czynienia z człowie
kiem o prawdzie słów swoich przeświadczonym, i 
lekkomyślnie tylko w tak doniosłej sprawie słucha
jącym podszeotów sfanatyzowanej myśli; w liście dru
gim  używa Zola tonu. który nie przekonywuje, a 
oburza, i robi wrażenie obmyślanej na zimno na 
Daśoi, której sprawca dostateczną za sobą czuje o- 
bronę. Arogancja ta  i zuchwalstwo zrobiły swoje. 
Brisson, jak to widać ze skarg CaYaignaca przeląkł 
się ordynarnych pogróżek i zwymyślany przez Zo
lę wdał się w agitację przeciwr swemu koledze, k tó 
ry jego gabinet właściwie stworzył w nim domi
nującą i jedyną odgrywa ro lę ..

W  drugim  procesie, Zola również na karę tę 
parną co i w pierwszym został skazany. Wyrok 
ten jednak sprawy Dreyfusa nie kończy, bo wobec 
znanyćh już wykrętów formalistycznych Zoli i La- 
boriego, nowego z ich strony oczekiwać można a- 
taku. Ale i społeczeństwo francuskie dłużej ni * mo
że cierpieć dręczącej go spraw y; między rzecząpo- 
spolitą a syndykatem żydowskim rozegrać się musi 
krwawa ale stanowcza i ostatnia już walka. N ade
szła teraz godzina, w której Cayaignac, uchodzący 
za męża niezłomnej energii i nieugiętego hartu  
ducha będzie m ógł okazać czy przymioty te  po
siada w rzeczywistości Zola w liście swym do Bria- 
sona powiedział, że zbawcą Francji i je j przyszłym 
może prezydentem, zostanie tylko ten. kto dreyfus- 
sow sbem u syndykatowi zapewm zwycięstwo, Ca 
yaignacowi dziś przychodzi okazać, że zbawcą F ran
cji i je j przyszłym może prezydentem zostanie ten, 
kto z użyciem najdalej choćby idących ale konie
cznych środków, raz na zawsze stanowczo i nieod
miennie klikę drej fussowską pokona i pogrzebie.

X  K R A J U .
Lw ów  d. 18 lipca.

oryginalny „ Gto„u Naroduu).
Sprawa debiutu p. Daszyńskiego w .Słowie Polsklom*. — 
Kika wyjaśniających szczegółów. — Co mawia? — Rezy
gnacja p. Ziry — Akcyjne Towarzystwo elektryezuuści 

i kanalizacji. — „Premiera" w letnim teatrze.
Sprawa guso.nuego utworzenia szpalt tutejszego

Słowa polskiego dla pana Daszyńskiego, omawiana 
już była obszernie w Głosie N arodu, a i inne pi
sma lwowskie zajęły się nią gorliwie, przyizem uja
wniła się rzadka w naszych stosunkach publicznych 
jednomyślność. Spodz!ewaliśmy się tutaj, is  potem 
wszyatkiem Słowo Polskie wystąpi z artykułem, przy
najmniej w pewnej części usprawiedliwiającym ten 
krok niebywałej kurtuazji dla osadniczego przeciwni
ka, nie ju i samego Słowa polskiego, ale ogromnej 
więkazośoi społeozeństwa, która ma się prawo nazy
wać kierującą opinją publiczną. Tymczasem, artykuł 
w jednym z oatatnioh numerów Słow a Polskiego
p. t. „Puseł Diszyński, a m j“, jest tylko wiązanką
ogólników, polityczuyuh frazesów i komunałów, które
m tylko  nie usprawiedliwiają redakcji Słowa P o l
skiego, leoz zdradzają pewną anemję dziennikarską, 
jakiś rodzaj publioystycziej wody, osłodzonej kwasko- 
watym sokiem Uturaokiej pospolitości. Oj prawda, 
artykuł ten kwadraje z enuncjacjami p. Daszyńskie
go, który nio więcej w niob nie powiedział, nad to, 
ozegobyśmy w jego przemówieniach aa rozlicznych 
zgr&madzeaiauh tuOj*li«tyu*ny«h tyle razy a l do znu
dzenia, nie słynęli,

Nsturalnle. nie moją rzeczą jest wdawać eię w 
polemikę ze Słowem  pohkiem , a tern mniej z p. Da
szyńskim, bo to ju i, jak wyżej wspomniałem, ua in 
nem miejscu Głosu omówione zostało — ale nie bez 
interesu będzie podanie kilku wi*domoś«i dotycrąoycb 
orłej tej sprawy, a może i trochę wyjaśniających sy
tuację, dosyć zresztą oryginalną...

Otóż, ddbint p. Daszyńskiego w Słowie Polskiem 
nastąpił pod niebytnośó głównego redaktora dziennika 
p. Bomanowioza, który na dłnższy ozna wyjechał do 
Szwsjoarji. O ile wiem, stsło się to bez jego wiedzy 
a s irs -z ; oałą zaaranżował w Wiedniu pan pus ł 
Witold Lewicki, który omówił ją  z p. Daszyńskim 
nad pięknym modrym Danajem. Przyszła ona więi 
już gotowa do Lwowa i wcale zdania ani rady p. 
Brmanowicza nie zasięgano. D i lać takżs należy, że 
p in  Stanisław Szozepanowski również nie jeat obecny 
we Lwowie i fd  dłuższ-go czasu, dla pokrzepienia 
zdrowia, przebywa we Włoszech.

Czy p. Rimanowicz, gdyby g) o to *apytywano, 
zgodziłby «ię wystawienie trybuny dla p. Daszyń
skiego w Słowie Polskiem, tego, oczywiście, nie 
wiem — przeszłość jednak p. Bomanowioza, biorąc 
w rachubę wszelkie różnice jego osobistych przsk >- 
nań politycznych, nie jest w zgodzie z tem. co rię 
stało teraz za jego naoselnej redakcji w Słowie Pol- 
skwm  I o tem także nie wiem, czy to postawi j. 
Bomanowioza w kolizji z wydawcami S ł.w a  Polskie
go — z obowiązku, jednak korespondenta aanotow*ć 
winianem krążące tu wieści, naturalnie przeważnie 
w świeoie dziennikarskim, które głoszą, te  zaaranż - 
wanie osłrj tej sprawy wymierzone było przeoiwro 
p. Rimimwioaowi przez tych, którzy chcieliby tóó bez 
niego. Jest jednak publiczną tajemnicą, ie  p. Bema- 
nowioz pos>sda taki kontrakt z głównymi wydawoB- 
mi Słowa Polskiego, nawet podobno aahypotekowa- 
ny, iż na wazelki wypadek, nie poniósłby żadnej 
■traty materjalue', gdyż naczelne redaktoratwo ma z b -  

pewnicne na lat dziesięć, a gdyby zniewolony był do 
nstąpienia z tego stanowiska, musianoby mu wypła
cić bardzo sowitą odprawę.

W poprzedniej korespondenoji doniosłem o rezy
gnacji p. Franciszka Zimy ze stanowiska dyrektora 
galicyjskiej kasy oszozędnośoi. Pogłoska ta, na raz e, 
sprawdza się tylko w pewnej czyści. Pan Zima, jako 
radny miast- zrezygnował z tej godności, a rezygna
cję motywował tem , że obecnie przychodzi sprawa 
założenia lombardu miejskiego, a ponieważ utrzymy
wano, że p. Zima był temu przeciwny, choć to się 
okazało w rezultacie nieprawdą, jednak nie chce i s

Kupujcie tylko u Chrześcijan!
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■iadać Radnie miejskiej, aby go nie posądzono o stron
niczość. Rada miejska nie przyjęła rezygnacji p. Zi
my, a jak się dowiaduję, osobna deputacja skłoniła 
go do cofnięcia jej. Równiej rezygnacja p. Zimy ze 
stanowiska dyrektora galicyjskiej kasy oszczędności, 
okazała się, przynajmniej jak na teraz, poboZnem Ży
czeniem tych, którzyby p. Zimę chcieli zniechęcić do 
pożytecznej słnZby publicznej.

W jednej z poprzednich korespondencji donos łem 
takZe o powstaniu nu akcyjnego Towarzystwa oświe
tlania elektrycznością, budowania tramwajów elektry
cznych i kanalizacji. Towarzystwo to, którego preze
sem jest p. dr Alojzy Rybicki, adwokat krajowy, jak 
się dowiaduję, zorganizowało się znpełnie i wchodzi 
w życie Szczegółowe onwieszczenia tego' Towarzystwa 
w najkrótszym czasie ukaZą się w pismach krajowych. 
Działalność Towarzystwa zakreślooa jest na szeroką 
skalę, a to na całą Galicję i Bukowinę, a nawet 
Śląsk austrjacki. Dotąi Towarzystwo to, przedtem 
zanim zostało zorganizowane na akcje, dokonało elek
trycznego oświetlenia Przemyśla, Czerniowiec i Jasła. 
Gdy się ukaZą szczegółowe obwieszczenia o planie 
działalności Towarzystwa, nie omieszkam zaznajomić 
bliżej z niego czytelników Głosu Narodu.

Wśród, co prawda, nie bardzo skwarnego lata, 
bo oodzień deszcz leje, mieliśmy tu w letnim teatrze 
premierę, nie chwaląc się „oryginalną". Była n :ą, 
niby farsa, niby coś podobnego, a w rzeczywistości 
uscenizowane niedołęstwo autorskie p. Adolfa Abra- 
hamowicza p. t. Pojedynek, Kiedyś p. Abrahamowiez 
pisał na spółkę z meboszszykiem Ruszkowskim, a 
obeenie Pojedynkiem  dowiódł, Za właściwie Ruszkow
ski pisał, a p. Abrahamowiez pod jego płaszczem 
przemykał się do potomności... Pojedynek leżał sobie 
od dłuższego czasu w dyrekcji lwowskiego teatru i 
nie miano odwagi przedstawić go, dopiero teraz, gdy 
na bezrybiu ogórkowe, wszystko może być rybą, zro- 
b ono z Pojedynku  premierową mizerję i... nikt jej nie 
chciał jeść, a krytyka litowała się nad artystami, Ze 
tę mizerję przyrządzać musieli. Jestem pewny, te 
gdyby sam autor zapragnął spożyć ten specjał ze 
sceny, dostałby niestrawności i musiałby jechać do 
Kaltenleitgeben, przynajmniej ua rok cały... Zet.

Chrzanów d. 16 Upca.
{List oryginalny „ Głosu Narodu").

Pani Msrja Szozudłowska z młodzieży szkół śre
dnich bawiących tu na wakacjach zorganizowała tru 
pę teatialną, która dawać będzie przedstawienia w 
sali Towarzystwa Kasynowego. Za zasługę pani 
Szozudłowskiej poczytać należy, iż młodzież w czasie 
feryj znalazła tak pożyteczną rozrw kę.

Czy władza polityczna na przedstawienia wobec 
stanu wyjątkowego zezwoli, niewiadomo, bo Czytelni 
ludowej pozostającej pod kierownictwem tutejszych

księży na wycieczkę nie pozwoliła. Żydkowie tutejsi 
oddychają swoDodnie, bo wobec stanu wyjątkowego, 
przestali lię ebawiać o swoją skórę; mimo stanu 
wyjątkowego, gdy stroik w Jaworznie jeszcze za
żegnany nie został, zgromadzili się w botnicy, lecz 
nie na modlitwę, lecz na obrady, wysłali petycję do 
komendy wojskowej, by wojska z Chrzanowa na ma
newry nie brać. Krążą pogłoski, że w bożnicy i w 
piwnicach b ro i gromadzili, by w razie rozrnchów 
miić się czem bronić. Pieniądze, kosztowności z szyn
ków w piwnicach poukrywali. Stosunki sanitamo- 
policyjne, u nas są bardzo smutne. Jatki, piekarnie 
brudne, a stragany żydowskie na ryaku kąpią się 
w błocie. Wagi do ważenia specjałów żydowskicu 
rdzą pokryte i nikt się nie ulituje nad mieszkańcami 
Chrzanowa, by w tej mierze złemu zandiić. W mie
ście liczącem 10.000 mieszkańców nie ma ani jedne
go fiakra porządnego. Gdy usiądziesz na wózek je- 
dnokunny żydowski, musisz brać kąpiel po jeździe a 
ubranie poddać ścisłej rewizji i dłuższej kwarantan
nie. Zlewów nie ma w żadnym domu, wszystkie 
nieczystości wylewają na ulicę.

Rząd przeprowadził organizację sądów i władz 
skarbowych, byłoby jtdoak więcej wskazanem prze
prowadzić gruntowną organizację władz administra
cyjnych i cznwać nad tem, by urzędnicy administra
cyjni niecgraniczali się w swojej czynności jedynie do 
reprezentacji, ale spełniali swije obowiązki w sposób 
ustawą nakazany, nieograniczali się jedynie do zała
twiania numerów, ale pełnili obowiązki swoje po 
obywatelsku.

Strejk górników w Jaworznie ukończony, trwał 
4 tygodnie i byłby się tak prędko nie ukończył, ale 
ks. Stojełowski wyperswadował górnikom, że rozpo
częli takowy w niewłaściwym czas;e, bo na prze
dnówku, można przeto przypuścić, że w zimie się 
pono wi.

Nakoniec zanotować muszę, że mamy tu całą P a
lestynę — tak między reprezentantami władz jak i 
inteligencji. I ta k : lekarz miejszi — zyd, lekarz po
wiatowy żyd, kierownik registralny — żyd, sierżan
tem przy star. stwie był również żyd, lecz za łapów
ki usunięto go z urzędu.

Stau wyjątkowy w Galicji.
O napadzie żydów na ludność chrześcijańską w 

B u r s z t y n i e  piszą do nas: W chwili, gdy to piszę 
trąby jerychońskie zapewne już obwieściły całemu 
światu, że „tutejsi „barabi" napadli wczoraj, t. j. 
w niedzielę naszą pocziiwą mieśoinę, zn.szezyli i 
splondrowali wszystkie domy żydowskie i przeszło 
20 sztuk naszych najserdeczniejszych zamordowali 
eto. etc“ . •

Takie mniej więcej telegramy wczoraj rozesłał 
tutejsza gmina izratl cka, gdyż rozruchy antyżydow
skie, spowodowane przez znaną powszechnie arogau 
cję i bezczelność tutejsrych żydów, nrały  faktyczni 
miejsce w naszej żydowskiej mieścinie, lecz nie u  iyn 
roznrarze, w jakim je żtdzi przedstawić usiłują. Ab 
zapobiedz rozszerzaniu f.łszywych i przez niektór> 
na żołdzie żydowskim stojące dzienniki przesadzonych 
wieści, opiszę bez sir mnie nagi fakt i zostawię g ) o 
cenie czytelników, kto właściwie prowokuje nasz lut. 
W niedzielę d. 17 b. m, przyszedł do jatek jede ■ 
z tutejszych mieszczan Kupić sibie „na niedzielę 
trochę mięsa i gdy mu żyd rzeź lik  chciał sprzedać 
kawałek ścierwa, teuże odrzucił ofiarowany mu to- 
,rar za co pan kup;ec tak s :ę obraził, że uderzy, 
mieszczanina w twarz. Obecny przy tym wypadku 
jeden z barabów (pracujących tutaj pizy regulaoy 
rzeki) obniżony na rzeźuika, zaczął mu wymyślać 
z uz -go powst. łn kłóinia, w czasie której zleciało sir 
żydowstwa jak mrowia i ci tak obili nieszczęśliwej 
barab?> że wczoraj juz była pogłoska jakoby tenż 
wskutek odniesionych ran umarł, co jednak okazał 
się nieprawdą, faktem natomiast jest, że jeżeli żyL 
będzie, to na całe życie zostanie kaleką Jak  się sa
mo przez się rozumie, wieść o tym wypadku doszła 
w jednej chwili do barabów którzy nie namyślając 
się długo i chcąo powetować krzywdę swego towa
rzysza, wpadli na „rynek" i zemścił się na kilku
dziesięciu szybach w żydowskich domach, a przy te.; 
sposobności petarbowali kilka żydów, z których je 
duak ani jeden poważniejszej r,ny  nie odniósł.

Wystarczy dolać, że za kwadrans panował w 
mieście spokój, jak nieprzynr.erzając każdego piątku 
po zachodzie słońca. Żydzi jednak podnieśli jednym 
głosem „»j waj, gew słt!" i rozesłali na wsze strouy 
telegramy, na skutek których w m cy zarekwirowa
ny z.star z Rjhatyna oddział dragonów, który dziś 
w południe, nie mając co ta  dalej robió, powrócił 
do Rohatyna prawdopodobnie wskutek zarządzenia 
p, starosty, który oscb ście się przekonał, że tutaj 
panuje spokój zupełny i nie ma obawy dalszych roz
ruchów.

Na dowód, że żydzi sami oałe to zajście spro
wokowali, wystarczy nadmienić, że aresztowano dzie
sięciu żydów, a wkrót ie może i więcej ich zaaresztu
ją, gdyż dwaj główai wiuowajoy uciekli bez śladu i 
dotychczas zandsrmerja odszukać ioh nie mogła. 
W końcu wypada dodać, że ani jednegi sklepiku 
nie aplondrowano, żydzi abaolntnie żadnej szkody w 
towarach nie ponieśli, i że barabi żadnemu z „po
czciwców" i dobrudziejów naszegu uhłopa" (oide 
Przyszłość  słownik orgtnu Syoniatóa) ani jednei 
bułki nie zubrtlt.

O zajściach w Bursztynie donosi korespondei 
D ziennika Poiskieyo Oburzeni pobiciem przez rze 
źnKa dwóch barabów, d. 17 b. m. popołudniu

Muszkieterowie M  Jegomości.
ROMANS HISTORYCZNY
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Michała Synoradzkidgo.

(ffąg dalaayt

— Dziwi nas to , regencie, niepomiernie, bo 
wyobraź sobie, od pewnego, dłuższego nawet cza
su wcale się z nami nie widywał (odkąd miano
wicie chorąży m a wstępu do domu zabronił) aż tu 
naraz, jakoś przed miesiącem, ze mną się spotaa- 
wszy, zaczepił i zgodę proponował, a następnie ku 
wielkiemu zdziwieniu naszemu, sam przyszedł do 
chorążyny i w tej m aterji szeroko rozprawiał, pro 
sząc, iżby mu wj jednała przebaczenie ojca, on zaś 
wszelkich intryg przeciwko niej zaniecha... Chorą
żyna, dobre posiadając serce, chętnie się na to 
zgodziła, on m iał o rezultacie rychło się dowie
dzieć i... zniknął. Dowiadywałem się o niego, bo
śmy się oboje z chorążyną tem  zainteresowali, ale 
ślad po nim przepadł. N ikt nie wie, nawet służba, 
co się z nim stało, bo od kilkunastu dni w kwate- 

/  rze wynajętej nie postał...
'  — Gdzieś się obracać musi — rzekł na to re

gent. — Może mn się kompromis odwidział a m o
że też co pilnego po za Warszawę mu wypadło... 
Bądźcie państwo o niego spokojni... Sądząc ze 
słyszenia, chorą:’yc dzielną ma natnrę i nie da się
zjeść w kaszy. Mówiąc miedzy nami, gdyby go k a 
duk zabrał, niebardzobyście się m artw ili. . .  — do
dał poufale — ręczę , że ani waszmość, ojcze św ię
ty , a tembardziej pani chorążyna nie włożyłaby po 
nim żałoby...

Tak znacząca spojrzał w oczy Czarbanowi, że 
ten  na miejscu się zakręcił i zakrztnsił, jakby co 
niem iłego połknąwszy.

— Pożegnam regenta — rzekł, ua zegarek spo
glądając — ni izmiernie się czuję zmęczonym.

— Miłe to znużenie, ojcze święty, które nas 
krociami obarcza — odparł Kaptnrowski. — Ale 
wyznać muszę waszmnści, że ci szczęście sprzyjało 
nad wszelki wyraz. Jeśli i chorążyna tak szczęśli
wą ma rękę, z góry może być pewną że zdoła 
małżonka o obowiązkach przekonać.

— W  twojej pomocy, regencie, nadzieja po
myślnego skutku. A przy sposobności powiem, że 
powinieneś ,Ję zdecydować i działać rozpocząć. Stan 
rzeczy naglący jest, bardzo naglący...

— Jeśli pan chorąży tak na siłach upada, to 
w samej rzeczy pośpiech konieczny i dlatego racz 
wa3zmość, ojcze święty, oświadczyć szanownej cho
rążynie dobrodziejce, że w tych dniach konferować 
z nią p ra g n ę , a dla oszczędzenia fatygi — sam 
przybędę... O term inie aktualnym  dam znać...

— W ielce się chorążyna ucieszy...
— Do widzenia tedy, ojcze święty, do stóp się 

ścielę i słnżby polecam kuzynie... bo wszak pani 
chorążyna spokre wniona jest z waszmością ?

— A tak, spokrewniona — odparł Czarban już 
przy drzwiach.

— Można wiedzieó? w jakim  stopnin?
Pytanie to rzucił Kapturowski od niechcenia,

ale Czarban spostrzegłszy, że go bada, zręcznie się 
wy winął odpowiedzią żartobliwą — i znikł za pro
giem.

— F ra n t z jegomości — m ruknął zawiedziony 
palestraut. — Z wąchał pismo nosem, bom też za- 
zbyt obcesowo go szarpnął... Co nagle, to po dja- 
ble, ojcze święty. Spisałem się jak ostatni żak, aż 
mi wstyd. Musi on znaó swoją panią dnszkę do
brze, skoro w takiej jest z nią konfidencji, że mu 
się ona z zamiarami co do małżonka zwierza i na
w et wspólnie z nim  nad ich uskutecznieniem za
biega... Ten jego kominek zastanawia i domniemania 
uasnwa... F ataln ie  się spisałeś, panie Bartłom iejn. 
Trzeba starą kokietę nacisnąó, z nią może lepiej 
mi się uda...

Zbliżył się do Bellachini, ale nie m ógł konfe- 
saty rozpocząć, gdyż zajęta była rozmową z W e- 
necjaninem, którego usiłow ała w dobry hum or

wprowadzić i znów do gry zaciągnąć, spodziewa 
jąc się, że na nim odbije sobie zabrane przez C .er 
bana dukaty; oczeknjąc tedy spooobnej chwili, przy 
sunął się do innej gromadki, gdzie rej prowadzi 
Matuszewicz, f i!ozofująo na tem at znikomości rzeMJ 
ludzkich.

— Zaiste, mościpanowie — mówi! rzekomo to 
nem rozpaczliwym, lecz istotnie tak komicznie, ż< 
niepodobna było go słucbaó bez śmiechu — m ar
nością jest wszystko, cokolwiek nas otacza, cokol 
wiek pod zmysły nasze podpada... Człowiek sa® 
z prochu powstający i w proch się obracąjący, m 
jestże wyraźnym symDolem owego vanhus, o któ
re m psalmista się rozwodzi?

— Nie dziwię się starościcu, ojcze święty — 
odezwał się Kapturowski — że ci takie desperacki 
myśli przychodzą. S u n f lacrymae rerum... Nie- 
każdy atoii zgodzi się z tw oją filozofją, & ju t  co 
najpewniej to Czarban.

— Jeśli dziś się nid zgodzi, uczyni to jutre 
Oskrobał nas haniebnie i dobrze zrobił, bu nią^r 
reguła uczy: „drzyj łyka kiedy można", ale znajd, 
się tacy, którzy i jego oskrobią.

Czemu łrskę  z ryb siroblą? Mniemam temu pono 
Że gdyby pierze miały, tiby  j’e skubano.

mój regencie. Każda gęś znajdzie swego sknbacza 
każda ryba swego skrobikuchtę. Tryb taki jest; 
Pretensji do niego mieć nie możemy, bo w szytkę 
się działo dobrowolnie, za obopólną zgodą. Kraj 
czyó gw ałtem  mu w ręce lazł. Gdyby był podstę 
pu używał, skończyłoby się inaczej, może jak  z o- 
wym mnichem, co to go pan bnrm istrz lubelst- do 
Judaszowego wora wpakował...

Obecni domyślając s ię , że starościc wesołe 
jakąś dyrektyjkę wspomina, ję li prosió, by j*  o 
powiedział, on zaś, nlegając, w ten kształt roz
począł :

— Tak oto było, mości panowie, jeno radzę 
słuchajcie z uwagą, bo w ryfcmcb złote poeta u- 
mieścił jąd ro :

(Ciąg dalwj nastąpi),
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brali się ’ch towarzysze i wybili tutejszym żydom 
1 sm aście szyb. Donoszę, o tern dlatego, gayż zape
wne żydzi narobią wiele hałasu. Całemu zajściu przy
patrywałem się naocznie, więc zapewniam, że żydzi 
oprócz wybicia kilkunastu szyb, nie ponieśli żadnego 
rzwanku. Żandarmerja luzprószyła eksoedentów, are
sztując kilku barabów, Którzy za żakowskie wybicie 
szyb ciężko odpokutują.

Inny korespondent donosi z Bursztynu: Przyczyną 
rozruchów była tylko prowokacja żydów, a w pierw
szym rzędzie rz<źnika Goltzera, który z kilkunastoma 
żydami pobił tak ciężko dwóch barabów, że żyoie 
jednego z nich wisi na włosku. Wywołało to wielkie 
oburzenie wśród chrześcijańskiej ludności, ale na ra
zie był spokój, gdyż żandarmerjb rozprószyła groma
dzące się tłumy. „

Popołudniu, >M 'o miasta, jako w dzień świą
teczny, ścipgać ST -.ezęli robotnicy, żydzi znowu ich 
zc czepili. To dodało oliwy do ognia. Robotnicy ci, 
a było ich około 20, zajętych przy regulacji Gniłej 
Liny w Kuropatnikach obok Bursztyna, zaczęli wy
bijać r jyby w rynku. Do nich przyłączyło się prze
szło 300 miejscowych robotników i włościan. Na
stępnie wpadli robotnicy do domu rabina, szukąjąo 
tam Grlotzera i żądając pieniędzy dla pobitych rano 
robotników. Tu znowu syn rabina spowodował bójkę, 
uderzywszy w twarz jednego z robotników.

Tak więc trzy razy żydzi sprowokowali chrześci
jan. Policzek, wymierzony przez syna rabina, dał ha
sło do dalszych rozruchów. Rzucono się na rabina i 
pobito go, a jak twierdzą żydzi, złamano mu rękę i 
wybito zęby. Następnie, wyszedłszy z demu rabina, 
udali się robotnicy, otoczeni oiągle tłumem włościan, 
w boczne ulice, gdzie wybili przeszło 300 szyb i po
turbowali kilku żydów.

Żandarmerja i plnton ariylerji tu bawiący przy
wróciły tpokój. O godzinie 7 wieczorem panowała w 
mieście cisza. Na wiadomość o rozruchach, starosta 
rohatyński, p. Bobrzyński, wysłał do Bursztyna pół 
szwa rona dragonów i sam przybył. Asystencja woj
skowa przybyła po północy i zabawiła do dziś po
łudnia. Ponieważ panuje zupełny spokój, a robotnicy, 
jak się starosta naocznie przekonał, pracują w Kuro- 
pątnikach dalej pilnie i zachowują się spokojnie, 
wojsko cofnięto. Wzmocniono tylko posterunek żan- 
darmerji. Aresztowano 5 mazurów i 10 żydów, któ
rzy swojem postępowaniem wywołali rozruchy. Zbity 
Mazur jeszcze żyje.

Rabin wyjechał do Lwowa, Glotzer umknął do 
Stanisławowa. Żydni iłamnie uciekaj* du Stanisławo
wa i Lwowa. Starosta Bobrzyński odjechał nazajutrz 
ponieważ spokój panuje zupełny.

Namiestnictwo wysiało do Bursztyna swego dele
gata dla zbadania przyczyny rozruchów i poczynienia 
odpowiednich środków zaradczych.

Ciekawy sposób zarobkowania wynalazł sobie kra
wiec z Zamarstynowa pod Lwowem, Mojżesz Gross- 
mann. Oto rozpowszechniał międry żydami z Zanar- 
siynowa, Hołoska i Kleparowa wieści, ie chłopi i ro
botnicy rozpoczną niebawem rzeź żydów. Rzecz jasna, 
że współwyznawcy, z wdzięczności za ostrzeżenie, o- 
płacali się Grossmannowi róznemi, przeważnie drobne- 
mi kwotami. Dopiero zanuarmerja w Hołosku wyśle
dziła kolportera wieści zatrważających i uwięziła go 
bezzwłocznie.

Zaburzenia w Kośoiejowie były — jak donosi 
starottwo lwowskie — zwykłym ekscesem jednej oso
by i władza znajduje się już na tropie sprawcy. 
Fakt miał miejsce w nocy z 15 na 16 bm., a spraw 
ca, jak utrzymują, z Osobistej zemsty i znajdując się 
prawdopodobnie w stanie podchmielonym, (w tym 
dniu odbywała się suta stypa do późnego wieczora 
u jednego z gospodarzy) wybił około północy w tam 
tejszej karczmie zwykłym kijem w 3 oknach razem 
8 szyb i uszkodził 2 ramy poprzeczne u okna. Po 
tym czynie uciekł, pozostawiając kil miejscu.

Przed tym wypadkiem i po nim panował w gmi
nie jak najzupełniejszy spokój; w następnych dniach, 
to jest od soboty do dziś, nie zaszło nic podejrzane
go, ani groźnego tak, iż nie było powodu dc wyda
nia jakichkolwiek zarządzeń, a żandarmerja wogóle 
l ie  wkraczała. Ludność miejscowa, jak i sam po
szkodowany karczmarz uważają zaszły fakt, jako zwy
kły wybryk bez żadnego znaczenia dla spokoju i bez
pieczeństwa publicznego.

Z Ł a ń c u t a  donoszą da Dzień. Folsk.: W po
bliskiej Kańczudze żydzi starali się sprowokować roz- 
luchy, lecz energiczna interwencja starosty zapobie
gła złemu. Okazało się, że ż y d o m  c h o d z i ł o  o 
z a m k n i ę c i e  t a r g ó w  c e l e m  n i e d o p u s z c z e 
n i a  k o n k u r e n c j i  o b c y c h  h a n d l a r z y .

Z T a r n ó w  i donosi jeden z korespondentów: 
Ustawa miejska (przemysłowa) zabrania przekupkom 
zakupówania od wieśniaków przed i 1 srana artyku
łów spożywczych. Słuszny ten dla konsumentów za
kaz obonodziły przekupki żydowskie w ten oryginal
ny sposób, że wychodziły za miasto wczesnym ran- 
k tm  i żarn po drudze od spotkanych wieśniaczek 
jkupyw ałj, co się dało — powodując drożyznę lub 
też nawet sprowadzając brak niektórych artykułów 
z powodu, żc większa część tychże służyła za eks

port do Niemiec. Starostwo tatejsze pdeciło zatem 
żsndarmerjj, aby w piątek jako dzień targowy pil
nie za takiemi przekupkami robiła poszukiwanie. Re
zultat, względnie połów był obfity: aresztowano w 
ostatni piątek i odprowadzono do aresztów policyj
nych 21 żydówek. Trzy aresztowane żydówki, które 
się przekupstwem wcale nie trudniły, zaraz w ciągu 
dnia wypuszczono na wolni ść, resztę zaś zatrzymano 
w aresztach. Do aresztowanych zastosowano rozpo
rządzenie wyjątkowe, dozwalające trzymać ares2t»n- 
tów więcej, aniżeli 48 godz. w więzieniu bez przesłucha
nia. Choć bowiem kara za to przekroczenie może być 
niestety tylko pieniężna, władza wcale się nie kwa 
piła z przesłuchaniem i nie pomogły ani deputaoje 
do starosty ani też kancja, jaką za uwięzione żydów
ki złożyć zamierzano. Przesiedziały zatem „szabas" 
w więzieniu, medytując nad rozporządzeniami wy- 
jątkowemi.

Z mocy tych samych rozporządzeń wyjątkowych 
odbyły się przed kilku dniami rewizje domowe u osób 
podejrzanych o agitacje socjalistyczne.

Zanosi się widocznie na zniesienie sądów doraź
nych, skoro już i kata odwołano z Tarnowa. Pozo
stawił nam pamiątkę, w postaci fotografji swojej wraz 
z pomocnikami, która znajduje się w oknie wystawo- 
wem pewnego kupca, ściąga tłumy ciekawych nie
dorostków, bab i dorostków. Dlaczego jednak kupiec 
pozwol ł na wystawienie tej fotografji w oknie swe
go magazynu — pozostaje dla mnie i wielu innych 
tajemnicą.

Podajemy w dalszym ciągu przebieg rozprawy o 
o rozruchy antysemickie w Radziszowie;

Tadeusz Karaś do winy się nie poczuwa, choć 
przyznaje, że przez okno wlazł do sryaku Goldstei
nów. N 'gdiie szyb nie iłakł, ani nie wymuszał piwa 
od Goldstemowej, a za piwo nie zapłacił tylko dlategu, 
że przyszedł wójt, rozpędził wszystkich, więc do za
płaty nie było czasu. Inni za to rzucili się na piwo 
do otwartej szafki.

Jan Kaim powiada, że przyszedł wtedy, gdy już 
było w szynku ze dwudziestu innych. Szyb nie tłukł. 
Co do Kcźl&ka, powiada Kaim, że ten radził szyb nie 
tłuc, ale wleźć, jeść i pić, a gdyby się szynkarka 
upominała wtedy tłuc okna. Wziął litr piwa, bo go do 
tego namówif Myśliwiec, a potem Goldsteinowa winną 
mu była koronę.

Alojzy Michalik, wszedł do otwartej karczmy ku
pić piwa, mając 32 centy. Zabiciem nie groził i 
szyb nigdzie nie tłukł. Wziął dwie fiaszki piwa, które 
wypił na polu. Flaszki odniósł, miał zapłacić, ale 
przeszkodził temu wójt i przysiężuy, którzy zebranych 
rozpędzili. Koźlak nam,'  wiał ich, aby żądali bez za
płaty od szynkarza jadła i napitku, bo im za to nic 
nie będzie. W Izdebniku, mówił Kcźlak, aresztowali 
za to, ale zaraz wypuścili.

Tomasz Barg 1 przyznaje, że wziął dwie fbszki 
piwa, nie z szafy, ale od progu sssfy, gdyż piwo 
msłe dzieci z szafy pobrały. Okien nigdzie nie tłukł, 
a tych co tłukli nie znsł. Niemowa tylko, Michał 
Radziszowski, groz;ł na migi, że będz;e iłukł szyby 
za to, że jego ojca żyd skrzywdził. KcźUk mówił do 
nich : „Gdzieindziej szyby wybijali, a wy coście zro
bili ? J

Wawrzyniec Pająk wszedł do karczmy, wziął tyl
ko pół fiaszki piwa, kiedy i inni brali, ale nie wy
mienia żadnego z oskarżonych, a szyb nie tłukł. Ma- 
rjan Radziszowski, wpadł do karczmy na samym osta
tku. Do winy się nie przyznaje, a<. i też od Kc.źlaka 
nic nie słyszał.

Aleksander Paciorek, wszedł do karczmy wtedy, 
gdy już wszyscy wyszli, a wtedy go wójt pochwycił 
w sieni. Wogóle o niozem nie wiedział.

Wszyscy się tłomaczą, że poszli na żydów dlate
go, gdyż czytali kartki: „Nie czekajcie bracia dłu
żej, tylko bijcie żydów!"

Michał Radziszowski, na migi przeczy wszystkie
mu i pokazuje, że spał i o niozem nie wiedział.

Jędrzej Koźlak nie tylko przeczy, aby eksoeden
tów namawiał, ale utrzymuje, że go żydówka prosiła, 
aby został przy niej i bronił. — Po przesłuchaniu 
oskarżonych przewodniczący odracza rozprawę na po 
południu.

Mojżesz Seelenfreund, dzierżawca dóbr Radziszów 
opowiada, że na dwa tygodnie przedtem Goldstein 
mu mówił, że mają być napaści na żydów, na co 
wójt od władzy zwierzchnej otrzymał rozkaz, aby do 
ekscesów nie dopuścił. Wieczór dnia 4 czerwca stróż 
Jacenty Pająk, dostał kamieniem w kark, przybiegł 
do Seelenlreunda z wiadomością, że jest nupaść na 
dom i jednocześnie spostrzegł, że cały dom jest oto
czony i zaczęło się rozbijanie okien, tak, że wszyoy 
ueiekli z parteru na górę, gdyż napaść groziła nie
bezpieczeństwem dla zdrowia i życia. Ogółem wybito 
80 szyb za które żąda odszkodowania 48 złr.

Samuel Goldstein, szynkarz i propinater mówi ta
kże o pogłoskach, że będą bić żydów. Kcźlak mu 
mówił, te były zaburzenia w Krzywaczce i że także 
do Radziszowa przyjdą. Dzień 4 czerwca od rana ze
szedł spokojnie, dopiero pod wieczór małe dzieci 7 
do 8 lat liczące poczęły kamieniami rzucać na dach.
O godzinie w pół do 9 wieczorem znów rzuozano ka
mieniami, przyczem rozbito jednę Bzjbę. Wtedy Gjld-

stein poszedł do podwójciego o pomoc, a w domu 
pozamykał okiennice, a kiedy już ostatnią, okiennicę 
zsmkął, zobaczył, jak hurma przeszło stu lndzi się 
zbliżała. KtoS z eksoedentów rzucił kamieniem ćwierć- 
cetnarowym tak silnie na okiennicę, że wszystkie szy
by się rozleciały. Szkoda za szyby stłuczone i poni
szczone okna. firanki, okieanice i zniszczone ściany do
mu wynosi 20 złr.

W tym czasie puszedł do Skawiny po żandarmów, 
ale tam go odprawiono do wójta, a od wójta do pod
wójciego. Kiedy właśnie wracał, zobaczył, że karcz
ma była zajęta przez ludzi, którzy na widok wraca
jącego Goldsteina z podwójoim, jak ekecedenci ucie
kali przez okno. Szkoda za piwo, moskale i chleb 
wynosi 13 łłr.

Rozalia GolJsteimowa stała o godzinie 7 wieczo
rem przed sienią, kiedy małe dzieci rzucały kamie
niami. Goldsteinowa upominała dzieci, ale te nie 
zważały na upomnienie. O godzinie 9 po raz drugi 
"zueali kamieniami starsi, przyczem rozbito jedną 
szybę. Potem po godzinie 10 zaczęło się bombardo
wanie do wszystkich okien, a bombardowanie trwało 
przeszło godzinę. Kiedy oderwali okiennice, zbliżył 
się najpierwszy Kaim i żądał piwa, a jeżeli mu nie 
da Goldsteinowa, to ją  zabije. N astęp re  wołali inni 
ohleba i moskali, znowu pod groźbą, a Kar ś wlazł 
przez okno, żądał piwa, a jak nie, to sami wezmą, 
a co nie wypiją to wypuszczą. Goldsteinowa poznała 
Pająka, Karasia, Michalika, Bargiela i Paciorka a 
z tych Karaś i Kaim grozili zabiciem — czemu je 
dnak ci zaprzeczają.

Koźlak w czasie kiedy kamieniami ciskali, jeszcze 
dłuższy czas przebywtł w szynku przy Goldsteinowej. 
Na zapytanie przewodniczącego oskarżeni powiadają, 
że nikt złcści do żydów nie miał, i że nikt ich do 
ekscesów nie namawiał.

Regina S: ezyrba, była służąca u Goldsteinów, ze
znaje podobnie, jak poprzedni świadkowie.

Leib Reissner, rzcźiik, powiada, że ma wybito 
7 okien, w których ziszczono ramy. Szkoda wynosi 
15 złr. Nikogo z eksoedentów nie poznał.

Chili Monderer, żona handlarza wiejskiego, twier
dzi, że słyszała ]ak Kozlak miał mówić, „szkoda że
ście tylko szyby wybili. Trzeba było zieść i wypić 
nie płacąc, jak  my to zrobili w B.ertniosoh i Krzy
waczce, a za to siedzieliśmy po dwa dni". A nadto 
miał powiedzieć, że aroyksiążę Rudolf pozwolił bić 
żydów. Według protokółów zeznań, organista W. Du
ka, czytał kartkę na studni, zaczynająca się od słów: 
„Żydzi zabierają nam mąjątki — póki mamy ostre 
pazury" eto. Proboszcz miejscowy, ks kan. Zaus 
kartkę zdarł, ale jej nie czytał, tylko zniszczył. P i
smo było w yrtźie. Inni świadkowie twierdzą, że zaj
ście wywołało oburzenie z powodu, że żyd namawiał 
chłopów do picia wódki, choć ci w liczbie 3.000 od 
wódki przysięgali. Żyd miał powiedsieć: „Prawą rę
ką przysięgaliście, to lewą ręką możecie pić wódkę". 
Goldstein wypiera się takich słów i namawiania do 
picia, a prztoiw temu pomówieniu poczynił kroki w 
starostwie.

Po zamknięciu postępowania dowodowego, pro
kurator oświadcza, że obstaje przy oskarżeniu. Obroń
ca powiada, że rozprawa nie dostarczyła dowodów i 
podnosi brak przeimii towego czynu z §. 83. Ani 
jeden ze świadków nie wskazał, kto rzucał kamienia
mi w oknu i szyby. Być może, że z innej grupy inni 
ludzie dopuścili się czynu wybijania szyb kamienia
mi, lnb kijami. Dalej odpiera obrońca zarzut co 
do gwałtu przez niebezpieczne pogróżki, przy wymu
szeniu piwa i moskali, że było to jedynie najście a- 
wanturnicze, ale nie najście w celu grabieży i chę
ci rabunku, a cały fik t zakończył Bię wypiciem kil
ku kufP piwa. Wszystko redukuje się do młodocia
nej burdy, bez żadnych zamiarów zbrodniczych. W 
końcu prosi obrońca o wyrozumienie i zastosowanie 
§. 468. Trybunał po przeszło godzinnej naradzie o 
godzinie 9 wieczorem ogłosił wyrok, uznający Kara
sia winnym zbrodni gwałtu publicznego z §. 83, 85 
a. b. i 98 u. k. i wyznaczył mu karę z §. 84 przy 
zastosowaniu g. 34-go i 54-go 0 miesięcy ciężkie
go więzienia, obostrzonego postem co tydzień. Jana 
Kaima uznał winnym zbrodni z g. 83 i 85 a, b. i 
wymierzył mu karę 5 miesięcy ciężkiego więzienia z 
postem co tydzień. Alojzego Michalika, Tomasza Bar- 
giela, Wawrzyńca Pająka i Marjana Radziszowskiego 
uznał trybunał winnymi zbrodni z g. 83 1 wymie
rzył każdemu po 3 miesiące więzienia, Aleksandra 
Paciorka, najmłodszego skazano na jeden miesiąc wię
zienia, Michała Radziszowskiego (niemego) uwolnił 
trybunał od odpowiedzialności. Wreszcie Jędrzeja Ko- 
źlaka uznał t r (bunsł winnym występku t  g 305 i 
skazał go na 14 dni aresitu. Wszyscy wyrok przy
jęli. Michalikowi, Bargielowi i Koźlakowi odroczył 
trybunał odsiedzenie kary na 6 tygodni; co do in
nych postanowił, aby karę rozpoczęli natycnmiast.

Drobne wiadomości.
Mianowania, c. k. Sąd krajowy wyżizy w K ra

kowie zamianował kancelistami sądowymi dyetarju- 
zsów sądowych Karola Adama 2 go im. Kiihna dla 
Ro:wadowa i Stanisława Mil.szewskiego dla Głogowa^
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KRONIKA.
Kraków dnia 20 Hpoa.

K f t l e a d U I  l o i d e l i y .  Dziś, e '•oda, Czesława w y
znawcy i Kassjana m jczenni. » ; ju tro  Daniela proroka i 
Praksedy panny.

Kal«dd*nc astrsosMlszBy, Wschód słońca rozpoczął ais 
dziś o godzinia 8 Minut 56, zachód T>rzyp*<;a o godzinie 7 
Minut 36, długość diiib godzin 15 m inut 40.

Kalendarz Myśliwski. W miesiącu lipcu wolno polować 
n a : jelenie, kozły (rogacze), przepiórL. i dzikie gołgbje, 
oraz na ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Na wszelką inną zwierzyny i ptactwo istnieje czas o -  
chrony.

Kalendarz ryhaokl. W Miesiącu lipcu łowić wolno wszel
ką rybg i raka samca, a jedynie ochraniać należy raka sa
rniej.

Stan pewletrza. Dnia 20-go lipca o godzinie 7-ej rano 
barometr 739,8, termom etr - f - 16 9 C , wilgotność 89 '/o. wiatr 
zachodni. 10.

Repertuar teatru letniego.
We środg, 20 lipca: „Goraea krew", wodewil Krena.
We czwartek, 21 lipca: „Gorąca krew", wodewil Krena.
W sobotg, 22 lipca: „Królowa ‘Przedmieścia", wodewil K. 

Krumłowskicgo.

^ i S »qie  ■

Zwłoki śp. profesora AlfreJa Obslińskiego spo
czywają w todze profesorskiej. Na zwłokach położo
ny jest wielki wieniec z napisem: „Najukochańszemu 
mężowi i najdroższemu ojcu. Żcns i córka*. Drugi 
wieniec nosi napis: „Najdroższemu ojcu — Aldona 
i irwido". Prócz tego złożono do godz. 8 rano wieniec od 
Edwardów Korczyńskich — dalej „Członkowi wiel
kiego serca i wiedzy" od Włodzimierzów Żuławskich 
i „Przedwcześnie zgasłemu — w głębokim ż ilu “ od 
dr Trzebickiego".

Wydział krajowy na sesji wtorkowej uchwalił, 
aby pogrzeb śp. prof. Obalińskiego odbył się kosztem 
funduszu szpitalu św. Łsz&rza. któremu nieboszczyk 
nieprzerwanie służył przez lat 27. Przy wyprowa
dzeniu zwłok z Kliniki przemawiać będzie imieniem 
W ydzkłn lekarskiego i profesorów Uniwersytetu dzie
kan pref. Kostanecki.

Zwłoki na krótką chwilę zostaną przeniesione do 
kościoła pizy szpitalu a po odśpiewania „L ‘o^rum", 
imieniem szpitala i lekarzy szpitalnych przemówi 
prof. dr R Trzebicki. Na cmentarza imieniem To
warzystwa lekarskiego przemówi dr Kwaśnioki a w 
końcu jeden z uczniów wydziału lekarskiego. Prof 
Bydygier zapowiedział rwoie przybycie.

Krakowskie, Towarzystwo ratunkowe otrzymało 
z powodu śmierci prof. dra Alfreda Obalińskiego te
legram łonddencyjiiy od wiedeńskiego Towar yitwa 

, raiuakowego następującego brzmienia: „Z powodu
śmierci waszego pełnego zasług prezesa, prusimy 
przyiió wyrazy głębokiego współczucia"-

Generał major Schullheilti, główny komenderu
jący wojsk skoncentrowanych w powiatach: limanow
skim i newc sądeckim, powrócił wczoraj po południu 
ze swoim sztabem do Krakowa.

Nabożeństwo żałobne S araniem weteranów woj
skowych, uczestników w bitwie pod L !są w Dałma- 
<ji dnii 20 lipca 1866, odbyło się dziś za poległych 
kolegów w kościele 0 0 . E t formatów o godzinie 9-tej 
rano nabożeństwo żałobne.

Obraza majestatuI Jędrzej Mrowec, 42 lot li
czący, wyrobnik z Bodzowa, wedłuę zeznania wójta 
Jana Krzyptzyka opowiedz ał mu, iż cesarz dał po
zwolenie bić żydów przez dni 14, co w gazecie wy
czytał. Wobec żandarma Mrowie n'rzymyw»ł swe 
twierdzenie, powtłując się na Ołos Narodu  Nr. 138 
z dnia 19 cz rwca, a w szczególności na korespon
dencję z Giorlio, obejmującą omówienie krążących z 
ust do ufct wśród pospólstwa zapewnień, iż Papież 
i cessrz itd. dali pozwolenie na niszczenie karczem 
i bicie żydów przez dni 14. Jędrzej Mrowec umie 
rzytać druk, a przeczytawszy notatkę neutralnej tre
ści w naszym dziennika, przekręcił ją  i pcdal jako 
fakt pozytywny, mimo że, jak przyznaje, nie wbrzy, 
by takie pozwolenie było wydane, to jednak zapew
niał wó.ta, że gazeta t»  miała pieczątkę, co jej n a 
daje eharakt r urzędowy. Wobec tęgo prokuratorja 
państwa oekarżjła Jędrzeja Mroweoa o zbrodnię o- 
brtzy majestłtu z §. 63! Trybunał, któremu prze
wodniczył wiceprezydent sądu krajowego karnego dr 
Morelowski, po krótkiej rozprawie uznał Mroweca 
winnym wysfępku z §. 305 i wymierzył mu karę 
14-dniowego aresztu, odraeza;ąo odbycie kary na 6 
tygodai.

Obraza majestatu. Przed trybundem, któremu 
przewodniczył radca W. Ucsel, zastępca prokuratorji 
pantftwa, adjunkt dr Mrowec, wnosił wczoraj oakar 
żenie przeciw Bogumiłowowi Peohtlowi, lat 39 liczą
cemu, rod“m z Prus, majstrowi huty cynkowej w Krzu, 
o obrazę Majestatu z § 63 u k. Rozprawa toczyła 
s ę  przy drzwiach zamkniętych. Trybunał uwolnił 
Pechtla od oskaiżenin. zaś zastępca proknratorji za
strzegł sobie trzy dni namysłu, zatrzymująo tern sa
mem Peohtia nadal w -reszcie śledczym.

Sprzedaż fabryki chrześcijańskiej. Dochodzi 
nas wieść przykra, ze „Stolarnia parowa" na Daj 
worze w Krakowie pod firmą „T. Stryjeński i S-ka“ 
sprzedaną została prasko żydowskim przed liębioroom 
Weil & Comp

Lisi do Redakcji. Redakcja Przeglądu  ogłasza 
następujący l i s t : „Szanowna Redakcjo 1 Oburzony 
odezwą posła Daszyńskiego umieszczoną w numerze 
z 13-go lipca Stów a polskiego, w której wszystko 
złe, jakie spada obecnie na społeczeństwo, przypisu
je on szlachcie i inteligencji, zaprzestaję trzymać to 
pismo, mając nadzieję, że wszyscy dobrze i uczoiwie 
myślący pójdą w moje ślady. Upraszam o zamie
szczenie tego artykału w łamach swojej gazety. L i
powce 18 lipca 1898. Zdzisław  Younga.

Samobójstwo bankiera. Dla uzupehrenia po
wodów, dla których chrześoijański bankier Paweł 
Sohellenb rg we Lwowie odebrał sobie życie, poda
jemy w dosłownym tekście list, o którym wczoraj 
wspominaliśmy, pozostawiony przez zmarłego, a za
adresowany do jednego z znanych adwokatów 
lwowskich List ten przetłomaczony z niemieckiego 
oryginału brzmi jak następuje: „Lwów 12 lipca 
1898. Do Pana dra X... W ostatniej mojej godzinie 
stosuję do Pana te słowa:

Ustawioznemi namowami, jako też innymi k ru 
czkami jak ubezpieczenia na życie hrabiego *** oraz 
innemi Lłszywemi przedstawień , mi rzeczy, doprowa
dziłeś pan mnie do tego, że temu człowiekowi u- 
dzieliłem niestoaunkowo wielkiego kredytu wekslowego.

Znałeś pan bardzo dobrze stosunki tego pana, 
jako też jego matki i brata Kar> la.

Ponieważ byłeś pan jego doradcą prawnym, wie
działeś, że on nic nie posiada i byłeś pomimo tego 
tak niesumiennym, aż-by tylko dla zarobienia prowi
zji jak najusilniej go u mnie protegować, i w ten 
sposób wyłudzić edemnie tak wielkie sumy, które na 
raz e zdają się być straoonemi. Niech Bóg przeł ączy 
to Panu !

Stratami temi, które mnie i niestety mego do
brego, nczciwego spólnika p. Oski ra Kreysera zruj
nowały, wtrąciłeś mn'e pan w ramiona śmierci, po
nieważ nie widziałem innej drogi wyjścia.

Oby panu oraz szajce hr. *** powiedziało nieraz 
sumienie, że jedynie wy postępowaliście sobie nę
dznie i ź'e, jak żaden człowiek honoru, zapłata być 
może że nastąpi. P aw eł Sehellenbergu.

List ten znaleziony w pokoju, w którymś, p. Sohel. 
13 b. m. rano się znstrzelił, wysłał wspólnik zmarłego 
p. Kr^yser do adresata.

Spidziewsć się należy, że lwowska Izba adwo
kacka jak i prokuratorja zajmą się spraw ą tego o- 
szustwa, Łtórego ofiarą padł człowiek uczciwy, su
mie) ny i honorowy.

Awantury wiecowe. W sobotę rano odbyła się
w miejskim delegowanym sądzie we Lwowie rozpra
wa karna z powodu pamiętuej bójki na wieou, od
bytym na górze Zamkowej podmą jubilenszu znie
sienia pańszczyzny dnia 19 maja b. r. Jak  wiadomo, 
na wiecu tvm przemawiał między innymi, także ruski 
akademik Siokało; w chwili, gdy zaozął swoją prze
mowę, dały się słyszeć z tłumu uczestników wiecu 
protestnjące głosy akademików należących do partji 
ukraińskiej, że Siokało, jako moskalofil niema prawa 
przemawiać w imieniu całej ruskiej młodzieży. W na
stępstwie tego wszczęła się bójka, w której akade
mików Ukraińców poturbowano i wy zneono po za 
ogrodzenie, otaczające plac zebrania. Wskutek do
niesienia policyjnego wytoczyła prokuratorja proces 
dwom rzekomym nczestnikom owej bójki, akademi
kowi Zenonowi Włsdyozynowi i redaktorowi Stracho  
puda  p. Józefowi Monozałowskiemu. Jako poszkodo
wani a zarazem świadkowie stanęli akademicy: Dur- 
bak i Wesołowski.

Obwinieni zaprzeczyli, jakoby brali udział w bój
ce. Pierwszy z nich Wiadyozyn nie był nawet na 
miejscu bójki, drugi zaś p. Monezałowski był wpraw
dzie wśród zamętu bijących się, ale tylko w roli po
jednawczej, uspokajał bowiem rożnamiętnionyoh sło
wam i: „W imię kultury proszę daó spokój". Za to 
poczęstował go ktoś z tyłu uderzeniem laski, a przy- 
tem pjgyraly się nań przezwiska „moskal", „kaoap" 
i t. p. Akademików Durbeka i Wesołowskiego wcale 
nie zna.

Friesłuehiwani D urlak  i Wesołowski z zaali, że 
obaj oskarżeni w istocie udziału w bójce nie brali. 
Oświadczyli oni także, że nie umieliby podać nazwisk 
tych ludzi, którzy ich p turbowali Wobec tego sę
dzia p. Giut wydał wyrok uwalniający cbu oskarżo
nych od winy i kary.

Straszny wypadek. Podozaa ćwiczeń 10 bata- 
ljonu pionierów na Sanie, odbytych w piątek po po
łudniu, wywróciło się jedno z czółen, w którem znaj
dowało się 5 żołnierzy. Wachmistrz i podoficer zdo
łali dopłynąć do brzegu, trzech zaś szeregów'ów 
utonęło. Zwłok dotąd nie odnaleziono. Wypadek zda
rzył się na tak zwanym „skręcie", gdzie woda jest 
głęboka a prąd wartki i rwący.

Wypadek na kolei. Ze Staaisławowa donoszą 
z dnia 10 bm .: Przy wyprawianiu nocnego pociągu 
hnsiatyńsklego najechał szybujący wagon na stojący 
pociąg z taką siłą, że pięciu pasażerów uległo sil
nym kontuzjom.

Wypadek. Nadzorca robót kolejowych Jan  Śle- 
dziowski z Kłaj a, cucąc byó na czas przy robocie, 
potajemnie jechał dnia 15 bm. pociągiem nr. 75, a 
pomiędzy Kłajem a Bochnią, kiedy pociąg był w 
pełnym biegu, wyskoczył tak nieszczęśliwie, że obie 
jego nogi poniżej kolan zmiażdżone zostały. Sledziow- 
skiego odwieziono natychmiast tym samym pociągiem 
do Bochni, pod opiekę lekarską dra Oświęcimskiego 
i dra Nodzyńskiego. Wypadek spostrzegł najsamprzód 
jadący tym pociągiem p. Józef Gzarnota.

Bratobójstwo. Mikołaj Cymbalista z WoTcy, w 
powiecie skałaokim, który miał jakieś spory o grant 
z bratem „wym Stefanem, wyprowadź'! go w pole 
i zabił kołem. Potem zakopał trupa i wrócił do do
mu, gdzie razem z bratem miesział 2 ma Stefana 
postawiła przed nim miskę z jadłem, ale zabójca nie 
mógł jeść, tak mu drżały ręce. Wtedy kobi !e za
raz przyszło na myśl, że Mikołaj zrobił coś złego 
z jej mężem, na którego nieraz się odkażał. Zapy
tała go: „Coś zrobił ze Stefanem? Dlaczego oi się 
ręce trzęsą? Pewno go zabiłeśI" Wtedy Mikołaj rzu
cił łyżkę, wybiegł z chałupy i uciekł do lasu. Do 
tego czasu nie wrócił. Zwłok zab tego nie odnale
ziono.

Morderstwa W Bilowicach. Donosiliśmy w swo
im czasie, że F i rjan Matula z Kobelnitz, zoBtrł pod 
zarzutem zamordowania swej kochanki Leopoldyn/ 
Ostrowskiej, w Wiedniu aresztowany i oddany w rę
ce władz sądowych w Bernie. Dla wyjaśnienia całe) 
sprawy przypominamy czytelnikom, że Matnia po zni
knięciu swój kochanki udał się z Berna do Wiednia, 
gdz'e zająwszy kwaterę u robotnika tramwajowego 
Lamosa, żył przykładnie, pilnie czytając Morawskie 
N ow iny. Razu pewnego znalazł w tym dzienniku list 
gończy ze swojem nazwiskiem i rysopisem, ob kim ają
cy go o zamordowanie Ostrowskiej pod Biliwicami na 
Morawie, gdzie jej zwłoki w rzece Cwitawie znale
ziono. Zwłoki zostały przez jej szwagra co do oseby 
rozpoznane. Ale rzecz wzięła niespodziewany obrót, 
gdy w tyeh dniach przed przewiezieniem podejrzane
go o morderstwo Matuli do Berna, nadszedł list o- 
wej Ostrowskiej do matki jej kochanka, które to pi
smo w tej chwili wręczono sądowi. Pokazało się, że 
Ostrowska żyje, sprowadzono ją  więc na miejsce i 
przesłuchano, a niewinnie uwięzionego Matnię w tej 
chwl i  wypuszczono na wolność. Śledztwo zatem we
szli w nowe stadjum, niewiadomo bowiem teraz kto 
jest dziewczyna, której zwłoki znaleziono w rzece 
Cwitswie pod Bilowioami.

Z Izby sądowej, w Tarnowie odbył* się dnia 1. 
15 b. m •pmaeyjna rozprawa na odwołtnie się Zdzi
sława z Z emmio Bogusz* mrzecij .ryrożowi, którym 
skazano go za obrazę czoi “dwoka dr Leszka Maje
wskiego na sześć tygodni aresztu bbz zamiany na 
grzywnę. Trybunał odrzucił odwołanie i zatw ierdzi 
wyrok pierwszego sędziego.

Z Rabki donoszą nam.  Koncert chóru akadami- 
ckiego, ze współudziałem tak znakomitej siły, ja rą  
jest p. Grórski, śpiewak opery lwowskiej, powiódł się 
świetnie. Fala była zspełuioua, a zebrani gośoie ką
pielowi z sympatją witali przybyłe grono. Produkcja 
wypadła bardzo doDrie. Po ukończonym koncercie 
cdoył się „róanion", na którym bawiono się do ra
na, wynosząc najmilsze wenomnienia z ochoczej za
bawy. Zabawa ta jest dowodem, że i w tym kierun
ku Rabka zaczyna się podnosić. Ożywienie towarzy
skie jest jednym z czynników kuracji, dzisiejszy zaś. 
wieczór tak pod względem doborowego towarzystwa, 
jak i ochoty do zabawy, udał się w całem zna
czeniu.

Uroczo wyglądała właścicielka Rabki p. Kade- 
nowa Zresztą ładnych i miłych twarzyczek nie bra
kło. Między paniami zauważyliśmy panią Pom., Stud , 
Okę, Ep., Ł id ., Hel., Szuzep., óór. i wiele innych. 
W dniu 24 lipca w niedzielę edbęazie się w zakła
dzie zabawa towarzyska, połączona z koszami szczę
ścia, kiermaszem górali, confetti, żywym obrazem 
układu art. malarza K. Biske z Warszawy, a na za- 
końozenie oświetlenie parku ogniami sztucznemu Za
bawa ma na celu powiększenie funduszu na budowę 
kaphoy zakładowej. (N . N .)

Żydowscy „ kultu rtragerzy" pp. Libanewie w ła
ściciele p'eców wapiennyoh w Mydlnikach, nżywają 
w swym zarządzie niemieckich kartek przy transpor
cie wapna, n' co strony srodze się uska.żiją. Lzży 
właśnie przed nami taka jedna kartka nadesłana n m  
z okolicy. Pp. Libanowie mogliby pamiętać, żs M yil- 
niki leżą o 5 kilometrów od Kraków *.1

Od p- Aleksandra Zaleskiego z Chrzanowa 
odbieramy następujące pismo :

Szanowna Redakcjo 1 Upraszam uprzejmie Szano
wną Redakcję o łaskawe sprcstiwauie notatki, um ie
szczonej w Głosie Narodu  z dnia 10 lipoa br. N r. 
155 w kronice prowincjonalnej jakobym w neey * 
4 na 5 bm. w zamiarze samobójczym miał strzelić 
do siebie z rewolweru. Zimiaru takiegi n !g iv  nie 
miałem: Wypad' A* Vjzozęśliwy pochodził jidynie
wskutek nieostroi-ości własnej. Spru to*  anie przesy
łam tak p źno, ponieważ dopiero dzisiaj dowiedzia
łem się o notatoe, dotyoząoej mej osoby, kiedy 
powróciłem z kliniki. Z wyaokiem poważaniem A le-  
ksandei Zaleski.

Pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, z a a z o z y t n l e  z n a n a  w szerokich k o l a c h .

palących papierosy,

Fabryka tutek cygaretowych „POLONIA" RudolFa Herliczki w Krakowie, plac Mariacki L; I
rozsyła swój najnowszy cennik i wzory tutek darmo i opłatnie. 2151
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Wincenty Peter zmarł w Ztłnżu w dniu 15-go 
lipea. prirż>wesv 78 lat.

Burza w Warszawie w niedzielę szalała tu  gwał
towna burza gradowa i znaczne wyrządziła szkody. 

\  Piorun na Pradze zib ił żołnierza, a blisko stacji ko
lejowej w Jabłcnuie 12 letnią dziewczynkę. Grad d >- 
isięgał wielkości gołębiego jaja.

Zawalenie się galerji w teatrze. W sobotę 
/  zawaliła się w Warszawie galeria w jednym z taa- 
' trzvków ogróiKowych. Trzask łamiącej się galerji, 

polą-zony z krzykiem oscb na niej się znajdujących, 
wywcłał panikę w teatrze. Publiczność licznie ze
brana rzuciła się do wyjść, których jednak było tak 
duzo, że w parę minut teatrzyk się opróżnił. Zawa
lenie się galeiji nie pociągnęło za sobą żadnych grcź 

< ty  h następstw, zaledwie kilka osób odniosło lekkie 
"kaleczenia.

PlOCBS O pojedynek. Skutkiem odwołania się
rokuratoni podwyższył trybunał apelacyjny w Gra - 

ni karę, wymierzoną studentowi medycyny Premowi, 
... udz ał w pojedynka, z trzecn na ośm mi-sięcy 
więzienia. Prem pojedynkował się z pewnym ofice
rem bośniackiego pułku i został ranny, a wyleczyw
szy s ę uciekł do Szwajcarji.

Wojskowy wynalazek. W najbliższych dniach 
odbędą się w Wiedniu próby jazdy łodzią wojskową 
nowej konstrukcji, wynalezioną przez mechanika z Gra- 
cu niejakiego p. F. Cegłowskiego. Wynalazca lata 
całe przemysiiwał nad sposobami ułatwienia wojsku 
przeprawy przez rzeki i stawy, w ten jednak sposób, 
aby załogi nieebciążsć balastem niesionego na budo
wę mostów materjału i przyrządów. Po dłuższych u 
siłowaniach i eksperymentach udało się mu, t  naczyń 
kuchennych i drągów używanych przez aanitetów, 
ekonstiuować łódź odpowiadającą zupełnie powyższym 
celom. Łódź t r  jest tak prostej konstrukcji, że 
każdej chwili może być przez żołnierzy zrobiona, a po 
użyciu tapowrót na pojedyncze części rozłożona. Oto 
naczynia kuchenne, które pułk zawsze ze sobą wozi, 
wiąże się silnie do arąga w dwa rzędy tak, żeby 
swego położenia niezmieniały. Po wylądowaniu cią
gnie f ię łódź za pumooą sznnra z powrotem, aby jej 
reszta załogi uzyć mogła. Taką łodzią przewoził się 
wynalazca kilka tazy przez obszerny staw graoki w 
w obecności wielu oficerów, którzy mu w gorących 
słowach swoje uznanie za pożyteczny wynalazek wy
razili.

Spadek. W Londynie zmarł Józef KaiLwski, rra - 
wiec, rodem z Sierpoa. Mrjątek wynoszący 7 000 fat. 
szt. (oktło 84.000 złr.), zmarły przekazał ubogim 
krewnym w Królestwie Polskiem.

Poprzednikiem szenka, którego te>rj» piciu* a 
się nieprzyjęta, był w awoim czasie na małą skalę 
Napoleon I. W jednym z listów jego z 31 sierpnia 
18u6 r. do swej synowej księżnej Augusty, żony 
ceięcia Eigenjusza Beauharnais, znnjdutemy ustęp, 
który dosłownie brzmi: „Stsraj się pani, abyś nie- 
miaia córki. Lam pani na to receptę, choć mi pani 
nieuwierzy Sposób polega na tem, aby p ć ksżdego 
dnia kilka .kropli r- zwcduioueg » wina1*. Recepta ta, 
j>k zauważa L a  M idicine M odtrne , o wiele prostsza, 
niż przepisy Szenka, Z iaje się jednek, że i sposób 
Napoleona, jak wszystkie inne był zawodny lub mo 
ż ■ księżna rady jego n eposłuohata, w jakiś ozas bo
wiem pćźiiej — wydała na świat córkę.

Statystyka zesłanych na Sybir. Pisma rosyj
skie pjdaią statystykę ze lanych naS, b?r j ę,  począw
szy od r. 1833, kiedy prawo depnitaeji uległo grun
townym zmianom. Od 1823 do 1888 r. (« cstatni h 
1 t dziesięciu b ra t danych ztatystycznycnj wy.łano 
na Sybarję sądownie i administracyjnie 600.000 o- 
sćb, którym towarzyszył > 167 000 czł nków ich ro- 
dzm. W ciągu pierwsz go aziesięciolecis w lstich  
1823—1832 wysłano 83 500 w 1833—1842:
78.000, w 1 8 4 3 -1 8 5 2 : 58.500. w 1 8 5 3 -1 8 6 2 :
80.000, w 1863 — 1872: 106.500, z, 1 8 7 3 -1 8 8 2 :  
120.500, w 1883 r. ilość wysłinyeh dosięgła naj
wyższej cjfry roozaej 13.000 osób. w latach dal
szych wahała s ę między 11.000 - 12.000 rooznie. 
Woeóle od 1863 cyfra z*słań ów waha u ę  niezna
cznie, z wyjątkiem lat 1863, 1876, 1883 i 1884.

Zakład Szczepanika, z Wieania donoszą: Wie
le śmieonu wywułał tu zawarty w sobutj  zakład 
Ss zepanika. W s botj Szizepanik ponownie wzn usł 
się baionc-, znajdującym się na wystawie ju li l  u- 
siowej. Gdy balon znajdował g ę  już na znacznej 
wysokości, ujrzano z przeraź*niem, iż jakiś osłowiek 
wysiada z łódki spuszcza się po linie, a następ,ie 
po tej samej linie wspina się do góry i napowrót 
zajmuje miejsce w łódce. Gdy Szczepanik wraz z 
«*ymi towarzyszami p odróży spadł w B nku, zasy  

ano ich pytaniami, na które oni atoli nie odpowia- 
ali, śmiali się tylko serdecznie. Teraz d 'p:cro za

gadka została rczwiązana. Oto chodziło e zakład 
Szczepanika. Raz w rozmowie miał os oświadczyć, 
że azaiófłszy się b ilm em  n„ 100 metrów wyioko- 
śoi, spuści b.ę na linie, wiszącej pod łódry ; 5*po- 
wrót po niej, spinając się, ws ędzic do łi&ki. o,ęwa 
to posłyszał któryś ze znajomych i założył slą o to, 
Szczepanik atoli nie myślał uerjo o tej tak karko- 

'snnej jróbie, lecz wziął ze sobą ukradkiem do gon- 
aoli znakomicie (fabrykowaną wielką lalkę, którą na
stępnie s^uszał po linie i wyciągał ją  kn górze. Ów

pan, który się ztło yt ze Szczepanikiem, dowiedział 
się natychmiast o tern, jak go Szczepanik, że się tak 
wyrazimy, wziął na kawał, gdyż tuż po wylądowaniu 
Szczepanik wystał do niego ową lalkę z listem, wy
jaśniającym wszystko, wyrażając nadto zdziwienie, iż 
ktoś mógi myśleć, że można na serjo zakładać s ę o 
tak sz tlone i karkołomne przedsięwzięcie.

Gabryeiska (Krżyszti»fory, Kraków), sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500—wiedeńską po 300 złr.

Rozwiązani* szarady z Nr. 155.
Mi-sjo-narz.

W dalszym cią?u podajsmy nazwiska tych, którzy nam 
joBzcze w ciągu tygsdnia naiesłtli tra fia  rozwiązanie po- 
przeduiej szarady: „Misjonarz": S tefinja Podobińska z Cię
żkowic, J. Giełdczyński z B ichni, Kazimierz Żaczek i M a
nia Gilatowsża z Bochni, Miiada Gródecka ze Strzyżowa, 
Pardynand Osmolą, sierż-nt w wojssowej szkole realnej z 
Branic na Morawie, Leon Heimberger z Iwouicza, Filom e
na Hyłkowa z Niwisk, Anna Daniszewska z Przemyśla, Jan  
Kwaśniowski, ekspedytor pocztowy z T łustego, Andrzej 
Kopeć z Kwaczały, M, Nodzeńska z Przegorzał.

^ L T J J W C O W -

— Co za barbarzyństwo z twej strony, kochany kuzyn
ku, zabijać niewinnego, a takiego sliczuego ptaszka?

— Ależ, kuzynko, toż to dla ozdobienia twego kapelu
sza!...

— A ch! kuzynku! jaLiś ty  dobry naprawdę.

Krakowiak czesko niemiecki.
Czcili Palackiego
Czesi w „złotym* grodzie
I byli Słowianie
Tam w przyjaznej ugodzie.

Więc sig z te*o Niemcy 
Zawiedzeni smucą 
I  chyba z rozpaczy 
Sami się pokłócą.

Codzienna farsa,
Członek opieki nad zwierzętami 
Bzekl do kucharki:

— Janowa da mi 
Dziś na kolację n k i w śniietame,
'■acz proszę bardzo uważać na nie,
By te, co pójdą wnet pod pokrywę,
Były zupełaie Jlrowe i żywe.

— Czy to prawda, Mijsie, że Niemcy podobno byli ba r
dzo niekontenci z rozmaitego gadania na uroczya' ościach 
tego czeskiego pa rjoty Palackiego?

— Ja  myślę, co om nie mis , się z czego cieszyć, bo 
na nich czapka gore.

z e  Ś w i a t a .

Trzeci proces Zoli.
P a ry i d. 18 lipea.

(h is t oryginalny Głosu Narodu).

. W dniu dzisiejszym odbyła się w Wersalu trze
cia ro :,raw a pr/.eiiw E nilowi Zoli i redaktorowi 
Aurorę, p. Perreux o oszczerstwa, zawarte w zna
nym l ś o e  Zoli nrzeciw sądowi wojennemu który 
skazał D rejfisa. Świat paryski pr»wie nie zajmował 
się już tą  przydługą, przez Zolę i Laboricgi ł ak 
przewlekaną g jn w ą . W Wersalu byłby on przebiegł 
zupełnie cicho, g lyby  nie okol czuość, że W ersal jest 
w lecie uiabionem miejscem pobytu i wycieczek Pa- 
ryżan i ż* duęki tomu miasto to je >t obecnie daleko 
więcej ożywione, niż było d. 23 maja br., tj. w dniu 
drugiego procesu Zoli. Policja przedsięwz ęła tam 
dziś niezw ytłi środki ostrożiośoi. Przed rozpoczęciem 
się rozprawy zitra ło  się ok ł> pałacu sprawiedliwo
ści k Hess t osób; niebawem jednak nadeszła policja, 
która usunęła publiczność z pobliża bram pałacu. 
M esoa  t i  zajęło 300 umyśl nie sprowadzonych z P a
ryża ajentów policyjnych. Siło widocznie o niedopu
szczanie do jakichk lwiek głośnych manifestaoyj. 
Wśród ajentów pozostało jeszcze kilcunastu dzienni
karzy, rysowników i fotografów, którzy nam ordow a
nie robili zdjęcia. Nagle między policją czyni się 
ruch: przyjechał ktoś na bicyklu z doniesieniem, żt 
nadjeżdża powóz Z li. Komisarz policji, który tę wia
domość otrzymał, spieszy n.przeciw powozowi W cza
sie wjazdu w bramę pałacu nie słychać nic, próiz 
słabego okrzyku Vive 1’armi-i 1 żadnych głosów, po
wóz wtacza się w ogród sadowy, brama zatrzaskuje 
się za nim natychmiast. Z da i«st w tjw a zygjwie 
rzeźbiarza D tsmoulin i muzyka Bruaeau, fibraoy jest 
w ciem to popielaty letni koatjum i ma w ygiął bar
dzo poważny. Zaraz po Z li ukazują się: jenerałowie 
Billot, Gonne i L u iir  w mundurach i jentraLwie 
Mercier i Pellieux ;o  cywilnemu Niebawem widać 
także Dćrnulei’a Gautier dc CLgny, Józefa Reiua- 
cha, Guyota, Jau .es’a, Gć ault Richald*a i innych. 
Z >na Zoli przybyła w towarzystwie zony obrońcy La- 
boriego i zasiadły cbie na malej ga lerj. Więkisa 
część sali wypełniuna jest świadkami, między nimi 
siadzi Picąuait, oto zony dwoma pi licjantami. Dalej

widać: bjłego ministra sprawiedliwości Trcrieui, je 
nerałów, byłych ministrów Leygne, Poincare i D 1- 
velle, rnajtra Forzinetti, szwagra Dreyfusa, innych. 
Esterhazego nie ma.

Przed rozpoczęciem roąprawy wchodzą na salę o- 
brońoy Labori i C emenoeau. Około dwunastej uka
zuje się trybunał pod przewodnictwem Perivier’a. 
W sali panuje niesłychane gorąco — ws.yscy lite
ralnie się duszą. Labori, na którego padają ostre 
promienie słońca, żąda innego miejsca. Odpowiadają 
mu szydercze śmiechy. Lnberi zmienia miejsce i po
siedzenie się zaczyna W czasie jego ukazuje się w 
sali były prezydent Republiki Css:mir Per er, witany 
z wielkim szacunkiem Rozmawia czas jakiś z jene
rałami Pelliem  i Gonse.

Przewodniczący P e r i v i e r  otwiera posiedzenie 
Jeszcze przed wylosowaniem przysięgłych zabrał głos 
L a b o r i ,  w celu obszeraego umotywowania mają
cych się przezeń pcstawić wniosków. Wnioski te są 
dają, by trybunał uznał sąd wojenny, o którego o- 
brazę przez Zolę w procesie idzie, za niebędący tak 
zwaną osobą prawniczą, by zatem aznał, że sądowi 
temu nie przysłużą prawo wnoszenia skargi jako o- 
sobie cywilnej, że więc rzekome irzestępstwo, które 
jest przedmiotem obecnego procesu nie mogło w ża
den sposób dolknąó żadnego z członków sądu wojen
nego a skutkiem tego należy skargi poszczególnych 
członków sądu odrzucić, jako skargi osób pojedyń- 
czyoh. Wniosek ten motywował Labori pizedewsty- 
stkiem tem, że sąd wojenny nie mógłby ewentualnie 
być skazany na odszkodowanie pieniężne, bo pienię
dzy sam przez się nie posiada, że więc nie można 
go uwsżać za osobę prawn ozą, np. za korporację. 
Zaś członkowie tego sądu uie mają żadnych prawnych 
hwalificBcyj do tego, by w procesie mogli występo
wać jsko oskarżyciele prywatni i jako strona cywil
na. Jeśli zapadnie wyrok nas uwalniający — mówii 
Labori — uzego się spodziewamy, kogoż będziemy 
pozywsó o zwrot kosztów procesu? To jest kwestjs 
pr« s na, którą tu podnosimy. Zoia nie dąży do uni
cestwienia postępowania...

P r e z y d e n t :  Czy nigdy?
L a b o r i : A’et, panie prezydencie, któż może mó

wić: nigdy!? (WesoŁść) W dalszym ciągu mowy 
wygłasza Labori pompatyczne frazesy, w których lo 
gika ginie. Treść jego wniosków dąży do tego. by 
koniec końoem n i k t  nie miał prawa oskarżać Zolę 
o obrazę sądu wojennego, — bo nie mają mieć tę go 
prawa członkowie i nie ma mieć sąd jako taki — 
Labori zaś kończy oświadczeniem, że nie zamierza 
zaprzepaszczać sprawy.

Przeciw wnioskom Laboriego występuje zastępca 
członków sądu wojennego L a s  Cb s e s .  Stwierdza on, 
iż ustawa upoważn a członków sądu do wystąpienia 
bądź wspólnie bądź pojedyńozo w charakterze oskar
życieli prywatnych. Przez samego Laboriego wyda
wane czasopisneo jrswnicze broniło zresrtą kiedyś tego 
zapatrywania. Kwestja, jaką Labori rebi w sprawie 
zwrolu kosztów, j t t t  zaprawdę kwestją „szaehrsja", 
kw tstją kramarza. Są interesy wyższe od interesów 
pieniężnych. (.Brawo na galerji).

Jenernlny prokurator B e r t r a n d ;  Kiedy się otra- 
ziło i zbezoześjiłc oficerów, nie ładnie jest uciekać 
się po za kruczki procedury. Prokurator oświadcza 
się za zapatrywaniem, iż sąd wojenny, jako korpo
racja, ma legitymację do skargi.

L a  b o r i  zabiera raz ieszcze głos i rzuca się gwał
townie na prokuratora. Przewodniczący przyzyea go 
kilkakrotnie do rzeczy. Labori oświadcza w końcu, 
że jeżeli deejzja trybunału co do jego wniosków w y
padnie dla nich nieprzychylnie, on uda się do try 
bunału kasacyjnego.

Tu posiedzenie przerwano. Po ponownem otwar
ciu oświadcza przewodniczący Pćrivier, że trybunał 
w n i o s k i  L a b o r i e g o  o d r z u c i ł ,  gdyż ukonsty
tuowane korporacje mogą występ'waó tylko w cha
rakterze oskarżycieli prywatnych. Przewód liczący chce 
przystąpió do losowania sędziów, kiedy L a b o r i  ino- 
wu powstaje i oświadcza, że ma zamiar postawić 
przedtem nowe wnioski. Zapowiada tedy odwołanie 
się do trybunału kaiacyjnego i żąda odroczenia r z 
prawy, aż do wyniku tego odwołania. Sprzeciwia się 
temu stanowczo prokurator, a Las flases woła w słu- 
sznem (burzeniu, że Zola widocznie wszystk mi spo
sobami dąży do wymigzui* s'ę od kasy. Istotnie La- 
beri wnioskami swemi urząd >b tylko formalną ob
strukcję. W ssli poozyns wzrastać oburzenie, powstać* 
hałas, słychać okrzyki: Precz z Zolą! precz z żydami! 
precz z Francji!

Trybunał muwa się znowu i rozstrzyga po krót
kiej naradzie, że nie ma żadnego powodu do odkła
dania rozprawy. Labtri oświadc/a wtedy, że Zola na
tychmiast chce podpisać zażtlenie nieważności. Z a
stępca oskarżycieli prywatnych Deligant. wołu w naj- 
wyżstem obuizentr , że Z la  i Perreox ratuję się w ten 
sposób ucieczką. Naitępuje znowu przerwa, p"dezai 
której Z -ls opui zeza s a lę , by podpisać zażalenie. 
Tymoznsim trybunał powraca i przewodricząoy egta- 
sza dalszy ciąg rozprawy.

L t b o r i  ( i  udaną ironją): Mamy zaszoryt po
zwolić s ę  skaftać zaocznie.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Dobrze, opuśóoie panowie 
tedy salę. — Zola i Perreui, w towarzystwie Lsbo-

k ład  p ap ie ru  i a rty k u łó w  re lig ijnych . ! Posiada na składzie o b r a z y  ręczni# arty- < R ów nież p rzy jm u je  zam ów ienia n a  p o r-
W ie lk i w ybór k siążek  do nabożeństw a < stycan ê malowane do ołtarzy, chorągw i fe- ^re^y k red k ow e z fo tograflj, g w a ran tu jąc  

, „ _  ̂ } retrondw po niskiej cenie — i przyjmuje na l J . .
począw szy od  1 5 -tu  cen tów . j takowe zam(iwiema. i60 \ za d o k ład n e  w ykonanie.
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riego i  oba Clbmenoeau, opuszczają salę, żegaani 
śmiechem i drwinami publiczności.

Tymczasem rozprawa doznaje z innej strony przer 
wy. Na galerji rozpętały się gorące francuskie tern 
peramenty. Paweł Dćroulede zawołał z galerji: „Zola 
postawił się po ra całą Francją!" Na to odpowiada 
ktoś z dołu obelżywie. Pokazuje się, Ze to jest były 
deputowany Hubbard. Deroulede woła doń : „Tchó
rza!" Do Hubb<.rda zwracają się głosy: „Czys pan 
pijany ?“ Prokurator jeneralny poleca Żołnierzom, b j 
pierwszego, kto się na galerji odezwie, natychmiast 
wyprowadzono.

Poozem rozprawa odbywa się dalej w nieobecno
ści oskarżonych. Świadków nie przesłuchiwano, gdyż 
opuszczenie sali przez obwinionych równa się uzna
niu przez nich własnej winy. Plaidoyers rozpoczął 
zastępca osksrZycieli prywatnych Ployer, który za
kończył słowami: „Trzeba raz złamań arogancję Zoli! 
Pozostanie mu apel do trybanału kasacyjnego i po 
parcie zagranicy!" Następnie mówił prokurator je 
neralny. Ogłoszono wyrok znany wam juZ z depesz, 
skazujący Zolę i Perrenx każdego na 1 rok więzie
nia i 3000 franków tary. N a tern rozprawę zakoń
czono.

Zola odjeehił już był z pałacu sądowego. Około 
pałacu strzegła placu pilnie policja, jednak już w 
bliskich ulicach zebrały się niepnyja źaie dla Zol 
usposobione tłumy pnbliczncśei. Wobec tego powóz 
jego otoczyli konni poliojanoi. Do ostrzejszych scen 
przyszło podczas kiedy wsiadał Casimir Perier. Sko
rzystało z tej okazji kilka indywidnów, by prowoko
wać oburzoną na żydów i ich obrońców większość 
publiczności. Przyszło do tumultu, w k tó r m doko 
nano 21 aresztowań. Ulice oczyszczała konna gwardja. 
Ostatni ze świadków wyjechsł w towarzystwie stra
ży Picquart, me zauwsżcny przez publiczność.

Prócz wyzwania Dćrou]óde’a przez Hubbard’a dał 
dzisiejszy proces Zoli powód do kilku jeszcze poje
dynków. Pokazaro się, iż przyjaciele Dreyfusa for 
mslnie przygotowali z góry prowokacje na galerjaeii. 
O Zoli mówią, że umknie za granice Franoji, gdyż 
w razie zatwierdzenia przez trybunał kasacyjny uchwał 
dzisiejszej rozprawy, mógłby być zaraz aresztowany.

Kiedyż się skończy nareszcie ten tak długi Drey- 
jsowo-Zolowski skandal? Z  W,

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Wiedeń 20 linca. W iener Z tg  ogłasza znowu 

dwa nowe rozporządzenia cesarskie na podstawie 
§ 14. Jedno dotyczy opodatkowania cukru, drugie 
przypuszczania do egzaminów sędziowskich.

Wiedeń 20 lipea, jV. fr. Presse donosi, że rząd 
zam .e m  na podstawie zmienionego projektu usta- 
wy językowej rozpocząć na nowo rokowania j  Cze
chami i wiernokęnstytucyjną wielką własr ością.

-0  !i*ca. ^C zoraj cdbj ł a  się koaferea- 
cia (od 11 do 2 po południu) hr. Thuua z przywód 
parni k a to b e fe j partji ludowej, a m ianouic '6 z pre
zydentem Furhsem  przywódcą katolickiego stron
nictwa lud<Wt-go, baronem DipauHm i deputowa
nymi ks. Karlonem i drem Ebenhochem Mówią, 
że z tą  konferencją kończy się cykl rozpoczętych 
przez prezydeoti ministrów nieobowiązujących ro
kowań z przywódcami poszczególnych klubów.

Monachium 20 lipca. Okazało się, że księciem, 
do którego skierowany był list obelżywy cesarza 
W bhelm a ogłoszony w Baierische Landeszeitung 
dep. M emmingera jest rejent księstwa Lippe, hr 
Lippe Biesterfeld. Sprawa ta  wywołuje uagle w 
Niemczech wielką sensację.

Wiedeń 20 lipca. Przyszła tu  depesza, że koło 
Szpitzbergen zualeziouo ttaszkę, a w niej kartkę 
z napisem „Aod'03 8". Przypuszczają że Andree 
znajduje się ca Szpitzbergu.

Gsnewa 20-go lipca. Z powodu strejku wszy
stkich robol ników budowlanych przyszło, tu dziś 
io  zaburzeń. W ielka czereda robotników wśród 
śpiewu „Carmaguoli" przeciągnęła na jeden z pla 
ców roboty i utworzyła tam  wielkie zgromadzenie. 
W skutek uszkodzenia własności przyszło do kocili 
ktn z policją. Bada państwa wystosowała odezwę, 
a której oświadcza, że w razie dalszego trwania 
zaburzeń, wystąpi energiczuie i zachęca obywateli, 
aby nieśli pomoc policji. Oddział piechoty stoi w 
pogotowiu, aby w danym razie pom agać policji. 
W ielu zagranicznych anarchistów jest policyjnie strze- 
żonnych i zostaną z a n i  a wydaleni.

Po procesie Zoii.
(Telegraficzne inform acje■ Głogu Narodu).

Paryż 20 lipca. Z powodu demonstracyj w W er
salu przy procesie Zoli aresztowano 27 osób. z któ
rych 20 puszczono już na wolność.

Paryż 20 lipca. Po wydaniu wyroku w proce
sie Zoli w parku Sb Claw odbył się pojedynek na 
szpady między Derouledem i H ibbardem . łubbard 
uchwycił szpadę przeciwnika lewą ręką, wobec cze
go świadkowie wstrzymali walkę i orzekli w spisa- 
n jm  protokole, że postępowanie H ubbarda nie kw a

lifikuje się do załatw ienia sporu z bronią w ręku 
W  protokole tym  zaznaczono, że po s hwyceniu 
szpady Derouleda przez Hubbarda świadkowie tego 
ostatniego zaproponowali pojedynek na pistolety, 
świadkowie Derouleda jednak oświadczyli, że ze 
względu na okoliczności towarzyszące spotkaniu, 
nie mogą nadal być świadkami w sprawie z Hub- 
bardem.

Paryż 20 lipca. Emil Zola wyjechać ma za 
granicę, aby uniknąć aresztowania, które lada 
chwila może nastąpić. W yrok zaoczny staje się 
prawom ocnjm  dopiero, jeśli Zola na wezwanie w 
oznaczonym term inie przed sądem się nie stawi.

Paryż 20-go lipca. F m i l  Z o l a  w y j e c h a ł  
w c z o r a j  z a g r a n i c ę  do  B r u k s e l i i  l u b  
L o n d y n u .  Ucieczka Zoli ma za cel uniknięcie bez
pośrednich skutków wyroku zaoozuego. Proces w y
toczony przez Zolę Judetow i, redaktorowi Petit 
Journal został odroczony do 3 sierpnia.

Paryż 20 lipca. Perreus, redaktor Aurorę, rów
nież jak Z b a  uciekł z Paryża prawdopodobnie do 
B ru k s lli.

Paryż 20 lipca. W  związku z wiadi mościam 
o zamierzonej dymisji m inistra wojny Oavaignaca 
pozostają pogłoski o daleko idącem rozdwojeniu 
między Cavaignacem a m inistrem  sprawiedliwości 
Sarrienem . tjan ien  mianowicie zarządził areszto
wanie Esterhazego na wniosek sędziego śledczego 
Bertulusa, nie powiadamiając o tern nikogo z m i
nistrów. Kiedy wreszcie wiadomość o aresztowaniu 
doszła do innych członków gabinetu, Cavaignac za- 
*oż\ł żywy protest. Na radzie ministrów przyjść 
miało naw et do dość gwałtownej wymiany zdań. 
Jako odpowiedź na aresztowanie Esterhazego, wy
dał (Jaraignac rozkaz aresztowania Picpuarta. Nie
porozumienia i rozdwojenie w gabinecie do tej chwili 
nie zostało usunięte.

Wojna na Atlantyku.
(Telegraficzne informacje Głosu Narodu>.

Waszyngton 20 lipca. Prezydent Mac Kinley 
wygotował akt państwowy dotyczący zarządu pro
wincji Santjago de Cuba. Jestto pierwszy akt tego 
rodzaju podpisany dotychczas przez prezydent* S ta
nów Zjednoczonych. Sekretarz departam entu wojen
nego w drt dze telegraficznej zakomunikować ma 
postanowienia tego aktu jenerałowi Shafterowi, 
ten  zaś natychm iast je ogłosi w hiszpańskim i an
gielskim języku. Akt ten zawiera pełnomocnictwa 
i wskazówki w sprawie administracji prowincji 
Santjago de Cuba dla jenerała Shaftera oraz pro
klamację dla ludności, streszczającą zamiary rządu 
amerykańskiego. Między innemi zapowiada prokla
macja ta  urządzenie nowej politycznej władzy na 
Kubie, zapewnia ludno ci stanowcze bezpieczeństwo 
osob ste i oświadcza, że wszystkie porty i przysta
nie otwarte zostaną dla handlu państw neutralnych. 
Nadto zawiera także proklamacja postanowienia 
przemysłowe i cłowe.

Madryt 20 lipca. Angielski ambasador Drum- 
mond "Wolff przedłożył w obecności m inistra Ga- 
mazo, ministrowi spraw zagraniczuycb Almodowa- 
rowi dt-1 Kio szkic depeszy, jaka m iała byó wy
słana do Waszyngtonu w drodze dyplomatycznej. 
Depesza wylicza ostateczne ustępstwa, do których 
zdaniem Wolffa dałaDy się H tszpauja skłonić. Obaj 
hiszpańscy ministrowie chcieli zmienić niektóre 
punaty, W olf jednak oświadczył, że bezużyteczny 
opór może tylko szkodzió. Wolff zresztą zaznaczył, 
iż nie może ręczyć, czy w W aszyngtonie nawet 
takie ustępstw a uzuane zostaną za dostateczue. 
W razie, gdyby warunkiem pokoju było zostawie
nie przyszłych losów Kuby woli ludowego plebi
scytu ludności kubańskiej, głosowaniem Iudowem 
kierowaliby przed itawiciele A nglji i Francji.

Nowy Jork 20 lipca. W edług doniesienia New  
J o rk  H eralda  z Hawanny, oświadczvł marszałek 
Blanco, że gdyby to od mego zależało, nie zawie
rałby- pokoju z Ameryką na podstawie zrzeczenia 
się praw zwierzchniczych H 'szpanji do Kuby. „Ubo
lewam — rzekł — że nie jestem  dość młody, abym 
m ógł oddać całe moje życie nieustanuej walce z lu 
dem, którego jed jnem  pragnieniem  było aoprowa 
dzió do zniszczeń a swoją ojczyznę".

Waszyngton 20 lipca. Esspedycja amerykańska 
na wyspę Portorico, pod komeudą jenerała  Brocke, 
składaó się będzie z 25.000 żołnierzy.

Waszyngton 20 lipca. Bząd amerykański urzą
dzić ma bezwłocznie w Santjago de Cuba biuro 
prowizoryczne dla odbierania ceł wwozowych, ce
lem częściowego pokrycia wydatków wojennych. 
Jenerał Brooke, który dowodzić będzie ekspedycją 
na wyspę Portorico, oświadczył, że arm ja jest już 
do wymarszu gotową. W  przeciągu 14 dui wejść 
ma na okręty 25.000 żołnierzy. Jenerał Duffield za
chorował na żółtą febrę.

Madryt 20 lipca. Z Aunapolis przyszła tu do 
departam entu marynarki urzędowa depesza z donie
sieniem, że adm irał Cervera przybył tu z 48 inny
mi oficerami. Beszta oficerów została w Portsm outh. 
W szpitalu w Norfolk znajduje się 45 rannych.

 . _

Lo .dyn 20-go lipca. Biuro Beutera donost
z M an ili: Aguinaldo posłał Augustiemu dwóch pai - 
lamentarzy, aby go uakłrnió  do kapitulacji, 50 000 
bowiem powstańców otacza miasto i gotowi są 
wz ąó je szturmem, jeśliby Hiszpanie nie mogli 
po.:łaó pomocy. Augusti odpowiedział, że walczyć 
będzie do końca, choć bój jest beznadziejny.

Londyn 20-go lipca. B uro Beutera donosi-
z M anili: Aguinaldo widzi, że je s t rzeczą nadzwy
czaj trudną, z powodu silnych obwarowań, stać się 
pajem  Manili. Amerykanie oczekują uzupełuienu 
sił i rozpoczną prawdopodobnie dalsze operacje wo
jenne dopiero we wrześuiu po porze deszczów i
wielkich upafów. W  Manili brak mąki, za to ku
kurydzy i mięsa starczy na kilka miesięcy.

Madryt 20-g i lipca. M inister wojny Correa
otrzym ał następującą depeszę jeuerała Blauco o ka
pitulacji Santiago de C u b a : Doniesienie jenerała  
Torala omawia, że kapitulacja obejmuje siiy wal
czące i aparat wojenny dywizji Santiago de Cuby. 
Stany Zjednoczone zobowiązują s ę  wojska odwieść 
do domu. Oficerowie mogą ze sobą zabrać broń i 
tak jak zeż.oga rzeczy, wojskowe archiwum i doku- 
menta. Ochotnicy mogą zostać na wyspie, jeśli broń 
wydadzą i przyrzekną, że nigdy przeciw Stanom 
Zjednoczonym walczyć nie będą. Hiszpańskie woj
ska opuszczą Saut ago z wszelkimi bouorami wo
jennym i ' złożą broń n i  oznaczonem miejscu. K a
pitulacja obejmuje także marynarkę.

Playa del Este 20 lipca. Szalupa amerykań
skiego okrętu wojennego „M arblebead11 wjechała, 
wczoraj do portu Guantanamo, zawiadomiła w for
malny sposób hiszpańskiego komendanta o podda
niu się generała Torala i kapitulacji Santjago i wy
znaczyła term in, do którego ma nastąpić zdjęcie 
hiszpańskiej flagi w Caimawera. Komendant szalupy 
oświadczył także, że w razie gdyby przyszło do kro
ków wojennych, nie będzie uważał w następstwie 
hiszpańskich żołnierzy za jeńców wojennych. Pfr 
południu zdjęto hiszpańską liagę, dziś nastąpiło for
malne poddanie się.

Waszyngton 20 lipca. Uizędownie stwierdzo ia 
liczba jeńców hiszpańskich z Santiago wynosi 22780., 
jest zatem większą niż liczba oblegających.

irXHiiiTia

Drobne wiadomości.
Na zakupno p rzyrządów  dla miejskiego parku 

dra Henryka Joidana wpłynęły pod adresem skarb
nika komitetu, Władysława P iźn iaka, następujące 
dalsze datki: Lista Nr. 69 paai Pollerowa 6 złr. 5 
ot., lista Nr. 71 panna Trapszówna 6 złr., p. Jan 
Figarski et Scheffield 5 złr., p. A. Górnisiewioz 1 
złr., lista Nr. 76 pani Lgouka 5 złr., liata Nr. 6 7  
p. Macharski 11 złr. 40 ot., lista Nr. 79 pani Buj- 
widowa 4 złr. 30 ot., lista Nr. 5 Bank galicyjski 
dla handlu i przemysłu 40 złr., lista Nr. 13 Towa
rzystwo dla kredytu hipotecznego i osobistego 5 złr. 
90 ot., lista Nr. 38 p. Lalzarozyk 13 ot., lista Nr- 
15 gimnazjum św. Anny 1 złr. 50 ot., liata Nr. 6 
Filja banku krajowego 6 złr. 50 ot., lista Nr. 100 
p. Jaohimowioz 41 złr. Bazem z poprzednio wykaza- 
nemi datkami wpłynęło dotychczas 842 zir. 41 ot.

Komitet uprasza Instytucje, Panie i Panów, któ
rzy przyrzekli pośredniczyć w zbieraniu składek a 
kwot zebranych dotychczas do ka^y komitetu nie 
wpłacili, żeby zebrane datki wraz z listami składek 
w oiągu miesięcy lipca i sierpnia b. r. z przyczyny 
wyjaziu skarbnika, pod adresem członka komitetu 
dra Stanisława P(źdiaka (Wielopole 1. 15) w czasie 
od 3 do 4 godziny popołudniu jrzysyłać raczyli.

N A D E S Ł A N E .

Czyja wina?
W Jordanowie w dniu 23-go Maja b. r. 

podatkowym zapłaciłem taksg wojskową za rok I89s> i lS9i> 
kw. 7 złr., — upraszam P. Kasjera o lepsze przeglądnięcie 
swoj działalności z dnia wspomnianego, aby ̂  memu ojc' 
jakoteż i mnie nie nadsyłano nakazów płatniczych, bo po 
pierwsze zapłaciłem, a po drugie ja  sobio tego nicężyczg-

23 34 i  l  , Kalczyński.

ZAKOPANE-ZAKŁAD Dr. CHRAMCA.
Spostrzeżenia meteorologiczne od 8-go lipsa do 16-go lipca.

1898 roku.
Temperatura najwyższa w s ło ń c u ...............................+ 40 '^ C

„ najwyższa w c ie n iu  ■ »
najniższa „ • • • - • ■  +  5.'"  »

_ przeciętna „  • ~ r11 * »
Barometr . • ..........................  689.7
Wysokość opadu . . . .  4"9
Dni pogodnych . . . . .  1-

Osób w Zakładzie bawi 120.    _

Specjalista chorób wewnętrznych
Dr IBarjan Piątkowski

b. I-szy asystent kliniki chor. wewn. Uniw. Jagieł, 
ordynuje przy ulicy Szewskiej 1. 15 od 

8 — 9 r. i i i  — 4  pop. 2104

SKŁAD FORTEPIANÓW
"W- Z3 ara.loa.sz i Sp

wr a f   -wm 1  W O 01 J(K r a k ó w ,  R y n e k  18. 2149

APTEKA E. HELLERA
iM  m a J e r ja łó i a j t e c a j e i -  -  Krsilf f l r o t ó a  22

i wysyła odwrotną pocztą ni* ficząc opakowania 
na staraj maladze, butelka 1 złr. 20 ct. rumbarbarowe. 
chinowe, z chiną i £elax< m, pepsynowe, z cascarą, condurangov 

Ziółka piertiewj Ora Seeburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20 et 
Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfumeije it#
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W o a l k i  n a j m o d n i e j s z e .

P a s k i  d a m s k i e  i  m ę s k i e .  
Z N T ecesery , t o r e b k i  d o  p o d r ó ż y  

i  r ę c z n e ,  p a s k i  d o  p l e d ó w .  
P u g i l a r e s y  i  p o r t m o n e t k i .

P a p i e r o ś n i c e  i  t y t o n i e r k i .  
S p i n k i ,  d e w i z k i ,  b r o s z k i ,  

l u s t r a  p o t r ó j n e  i  r ę c z n e .  
S z c z o t k i ,  g r z e b i e n i e ,  g ą b k i .  

M y d ł a ,  w o d a  k o l . ,  p e r f n m y ,  
P r z y b o r y  d o  k r a w i e e z y z n y  2153

poleoa naj caniej "TJUJ

A N A S T A Z Y  FRONCZ
Kraków. Florjańska L. 17.

Kuferki
Torebki ręczne i worki podróżne 
Koszule satynowe i czapki sportowe 
Koszule naj modniejsze, gorsy nie prasowane 
Krawaty batystow e 3 szt. 1 złr.
Kokardy batystowe 3 szt. 65 ct. 
K aftaniki siatkowe, R ękaw iczk i niciane. 

Poleca w wielkim wyborze nąjtaniej

W. K ło s iń s k i
u lica  F lo ija ń sk a  Ł. 17.

Najmodniejsze i
D t m n  w i M & a g E

Lewantyny, Piki i Batysty §
na suknie damskie 

p o c e n a c h  b a r d z o  n i s k i c h  E
poleca ®

W . a l E N ł l E  W t C Z j i
Kraków, uliea Florjańska !

vis » vl8 Hotelu put Różą
P ró b k i, na żądani 13 wysyła się odwrotnie. — Zamó
wienia z prowincji wyżej 10 n. wysyła się opłacone.

H B E H H Ł lb lB Ł U S
F. WÓJCICKIEGO

E estanracja ; f  Rotein Pollera
W KKAKOWIE

Czwartek dnia 21-gu Lipca 1898 
U b i a d  c a  1 ® łr . 2158

{ Kapuśniak leniwy 
Consomme z selerów 
Kosół z werniszelem

f Paszteciki w krachem cies. 
Omlet z rakami

( Łosoś z wody sos holend. 
Szt. migsa sos koprowy 

. Polgdwica rożna 
) Kurczg smażone z sałatą 
i Kotlet wołowy siekany 
t  Escaloppes de veau
{ Galaretka owocowa 

Tartoletki z malinami 
Zraziki z szynką 
Ser — Owoce — Kawa 

BofllllOB własnego wyrobn kle. 5 zł.

n .

iii

Djetarjusz zdolny
znajdzie sta łą  posadę w kan- 
celarji c. k. Notarjusza w 
Zatorze. — Świadectwa lub 

rekomendacja, wymagane.
2320 2 3

Dom z ogrodem
wJdobrym stanie, w śródmieścin, 

i składający sig z 4 pokoi, przed
pokoju, kuchni i stajni jes t za 
przystgpną ceng w liopezycach 
d o  s p r z e d a n i a .  Wiadomość 
'  Gawlik, ul. Łazienna Nr. 3 w 
Tarnowie. 1817

Realność
w  Tarnowie, składająca się ? 
domu parterowego i t płaci 
budowlanego przy ul. Żabiń
skiej, w całości lub parcelami

d o  s p r z e d a n i a .
Wiadomości udzieli p. Jan 
Strycharski Kraków. u  te

K A M I E N I C A  [
duża •

| przy ulicy Sławkowskiej •  
tanio do sprzedania. •

i Bliższa wiadomośó: Dzia? |
J  inseratowy „Głosu Naro- 
•  du “ Jagielońska 7
X  2183 0 10
w w w m i m a K n i

I

stoławy, służący do reprodukcji 
i  powiększeń przy świetle dzien- 
nem, furmatu 30 - -  40, jest d o  
s p r z e d a n i a .  Oglądać można 
migdzy godz. 3—4 popol. ul. Sta- 
chowskiego L. 101, II  ptr.drzwi 6.

2243 5 4

PAŁAC
w śródmieściu, w świetnym 
stanie, narożnik dwóch ulic, 
ze stajniam i, wozowniami i 
t .  d. z dochodem 10,000 złr. 
ma do sprzedania J. Stry
charski, Kraków, Jagieloń- 
ska Nr. 7. 1764 10 10

Zdolnego Retuszera
negatywnego i p jzytywn»go, oraz

praktykanta
poszukuje zaraz. — Zakład fot#- 
iraUczny Ł . A ą j e w o k i e g o  

u  Tarnowie. 2281 3 3

iIPlII!0BilM
(Hillman, Herbert & Cooper).

Fabryki
w Coventry Eger Doos

(Anglia) (Czechy) (p. Norymberdze)

Roczna produkcja 
■  6 0 .0 0 0  kołow ców . ■

Wyłączna sprzedaż

u Antoniego Lari scha
K r  a k u  W, 1791 13 22 

przy ulicy Szewskiej i!. 19.

kilka i więcej milionów
Guldenów w. austr.

chce konsorcium kapitalistów francuskich użyć do kupna lub Spółki 
eksploatowanego już i w ruchu będącego, dużego

interesu naftowego w Galicji.
Ktoby więc z ? . T. pp. Właścicieli większych kopalń naftowych, 

w ruchu będących, (nie zaś tylko terenów naftowych), miał zamiar 
wejść w układy z tymiż kapitalistami, raczy porozumieć się z WP. 
Janem Strycharskim, Kraków, ulica Jagielońska Nr. 7. 1967 8 o

Od i

Znakomita

id dawni ze owo] Mi-nol I zapieka z iaa | prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbu.ru. majowego poitca HAKOEŁ

W . A D A M O W I C Z A
W B B O B 1 C R  m  pogranicza i o*j j*k'oM, 2161

1 font „FiullIJneJ* bardzo d o b r tj .....................................i .40
1 font „Melajpe de Moekas* w oryg. opakow, najlepez. 2.50 
1 font „Imperial* cesarskiej w oryginalnom opakowania 3.5C 
1 funt Wyelewków z nejlup-zyth herbat kwiatowych . 1.20

„KAWA CEYLON* 5 kilo franco do każdej stacji pocztowej 9'50.

Tylko 5 0  c t .  z a  3  c i ą g n i e n i a  |
Główna wygrana 1 0 0 . 0 0 0  k O P O I I ' 9

O s t a t n i  m i e s i ą c .
razy po 2 5 .0 0 0  koron

gotówką z potrąceniem 20%.

Losj Wystawy Jubileuszowej po 5 0 cL |
do nabycia we wszystkich kantorach wekslowych 1 w  d z i a l e  o g ł o s z e ń  „ G ło s u  N a r o d u *  

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  N r .  7 .  226 •

Zakopane <Willa>
parterowa Nr. 65, weranda, 5 po
koi, W -hnia, drewutnia, stajenka, 
studnia w centralnem miejsca, na 
Krupówkach do sprzedania. Wia
domi ść w kaneelarji parafia1 nej 
na plebanji w Zakopanem. 2302

P o t r z e b n y  z a r a z  na czas 
wakacji 22tł5 3 4

młody człowiek
zdolny uczyć matematyki i wy- 
kreślnej z VI kl. realnej. Zgłoszę 
nia poparte dowodami uzdolnie
nia pod A. Żuk Skarszewski w 
Przyszowej p. Limanowa. 2295

Piękna Realność
przy ul. Basztowej, w bliz- 
kości Tow. Wzaj. Ubezpie
czeń, jest za przystępną cenę 
do sprzedania. Bliższa wia
domośó Dział inserat. „Gło 
su Narodu*. 1765 5 10S K L E P

urządzony dla m a s a r z u ,  z wg- 
Iza-nią i dwiema ubikacjami, oraz 

piwnicą, jest każdego czasu d o  
w j ń i i j ę c l a ,  S z l a k  1. 4 3 .

2313 2 3

Pokój jeden iub dwa
umeblowane, każdego czasu d o  
m a j ę e ia  z usługą — także na 
krousz1- czas z wszelką wygodą, 
ul. św. Krzyża Nr. 11, I-sze ptr. i 
tu „z pokojowy do pozDycia. 2 i 14

Biuro kancelaryjne
d o  s p r z e d a n i u ,  przy ul. Flo-
rjan-tlej 1. 43, u stróża. 2286

W ino S zam p ań sk ie  zDane ze swej dobroci

George Goulet
znajduje się na składzie 1997 10 20

w nowo otwartym bufecie dia śniadań
przy cukierni Rehrnan i Hendrich w Sukiennicach.

oooboo°ooooooo°oooooo
5 Dla Kapitalistów S
sMajątek lasowyl

2 6 0 0  mórg obszaru, Q
=  w czem 2400 mrg młodych, szpilkowych O  
§ i  liściastych lasów z zapasem około sto 
O tysięcy M/3 drzewa do cięcia — przy szo- 
O sie, w oddaleniu 30 klin. od stacji kolei na 
O linii Tarnów-Orlo, z pysznem 100 morgow.
^  rybołówstwem, w uroczej zdrowej okolicy —  

po cenie przeciętnej 50 złr. za mórg ma 
Jon Strycharski, Kraków, Jagiellońska L. 7

do sprzedania.
j • OOOOOoOOOOOOOoOOOC^o

Znaczna oszczędność domowa.
Począwszy od 5  k i l o g i . i “mówienia Z ]  E Ł O N E J  Ł A W Y  
ja porgezeniem dobrego gatunku i sumiennej obsługi: posyła pierwszy 

czeski cnrześdjanski Skłai kolonialny 2316 3 0

lana Kubrychta w Pradze na Małej Stronie
poleca zwłaszcza te wyborne gat-nki kawy:

K a i p p i n a s  grubo z ia rn is te j ......................... 5 Klg. Złr. O*—
J a w a  K a m p i n a s  prawdziwej . . „ n 7 ‘—
G u a t e m a l a  pigkny z a p a c h ..........................  „ „ 8 * —
C d y l o n  l-m a . . . . . . . . . . .  „ „ &• -

Zamówiema 5 klg. posyła sig f r a n c o  za pobraniem pocz.owem 
ia każdą stacjg pocztową. — Cenniki na żądanie darmo i franco.

Wioska
500 mrg.

z pięknym lasem jodłowym 
do wycięcia, 9 kim. szosą 

od stacji kolei

jest za 20.000 złr.

do sprzedania.
Bliższa wiadomośó: Jan  

Strycharski, Krtków, ulica 
Jagielońska Nr. 7. jg26

Potrzeba 10 rękawiczniczek
wydoskonalonych w szyciu rę
kawiczek do fabryki F. Lu- 
bańskiego w Krakowie, Ry
nek 29. — Osoby pragnące tię 
dopiero w yuczyć, otrzymają 

potrzebne wskazówki 
Potrzebny również n e z e ń  do 
pow. firmy, który uczgszczał o 
szkół średnich, miejscowy, docho
dzący, za wynagrodzeniem mie 
sigeznem. 2287 1 S

R e a l n o ś ć
kilkunastomorgowa,8 kim. od Ki a- 
kowa, przy stacji kolejowej do 
sprzedania zaraz lub zamiany na 
dom wartości do 20.000 złr. Wiad. 
ul. Basztowa sklep p. Knapowsldej.

a skOuuit FertepiaRów 
PiaHiH I Harmeflij

J. Radziszewskiego
i  Spó łk i 2150 

łprzedaż, zamiana, wynajem. 
?rzy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
*yn»k główny Ir. 29, Inków.

S k l e p
do wynajęcia

przy ulicy Florjańskiej wraz strze- 
ma przyległemi ubikacjami, od 1 
Października b. r. Bliższa wiado
mośó w handlu H. Fuglewłczi. ul.
FlorjańsKŁ 23. 2308 3 4

O S O B A
w średnim wieku, poszukuje mie 
sca za gospodynig na wieś, za 8 z; 
farke, kjucznieg lub do wyrgezi 
nia Pani w gospodarstwie, zą pai 
ng służącą, lub do opieki nad dzii 
ćm. do osoby starszej, albo jakie gc 
podobnego miejsca, posiadam świi 
decfwa. Adres: H .  8 .  ul. Zador 
Nr 236 Wieliczka. 2315 2

Piękne i rentowne
DOBRA
z obszernymi sadami, lasami, 
kamieniołomami i  t . p. 3l/2 
mili od Krakowa oddalone, 
są nie drogo do sprzedania, 
W iadomość w sklepie W go 
Stachowicza, Rynek 30. 22BK

Kufry do podróży trreinowo n ad e r lek k ie , to rb y  i k u fry  z p rzyboram i, to re b k i i k u fe rk i ręczne, e tu i  n a  laski i pa
rasole, w ork i na  bieliznę, poduszeczki k ieszonkow e, —  Koce i pledy podróżne, —  Kapeltfflr filcowe, słom kow e uraz

czapk i , m ęzk ie  po leca ją  po n izk ich  cenach 1615

BR. B I L E W S C Y  w Krakowie obok kościoła Najśw# Paimy Marji.
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>7SMELL u

Prepara t do kąpieli, 
do codziennego my- 

do wzmacnia
nia  nóg.

cia i

Aparaty „Lonjlile"
do samodzielnego 

oczyszczania powie
trza w pokojach.

Kubki do podróży
papierowe, 

gumowe i metalowe 
składane,

Rzemyki do podróży,
Necesery podróżne, 

Poduszki podróżne 
do wydymania, 

satynow e. pluszowe 
i skórzane.

Lakiery na kapelusze 
Farby do farbowania 

materyj,
Farby do piór, 

Mydło „Maypole" 
do

farbowania materyj.

REIM i SPÓŁKA
Rynek Nr. 37 K r a k ó w  Linia A-B

polecają po  cenach najum iarkow ańszych:

Podeszwy wkładkowe, 
Pantofelki do kąpieli, 
Pantofelki domowe,. 
Wachlarze z liści palm. 
Wachlarze japońskie.

ARTYKUŁY CHIRURGICZNE,
Towary gumowe hygleniozne do celów sanitarnych, 

Papier do klosetó*.

Perfumy i woda kolońska, Przybory do golenia, Mydła, wody I pudry 
toaletowe, Odol, Kalodont, Agatol I Inne środki db pielęgnowania zębów, 

Środki kosmetyczne, Przybory toaletowe. 2)42

Lodownie pokojowe, 
Lodownice do robienia 

lodów,
Aparaty do robienia wo

dy sodowej.

O pal, F eraxo lin , 
Benzolinar, , 

B enzyna, Mydełka 
i różne inne 

środki do czyszcze
nia sukien od 

plam.

LAKIERY, KREMY I PASTY 
do odnawiania I odświeżania iółtyeh, zielonych 

i czarnych becików.

W A N N Y
i m iednice gumowe

podróżne,
Środki do kipieli

lecznicze
Czepki i Kapelnsze

do kąpieli,
Aparaty, taśmy,

rękawiczki i gąbki 
do necie tam a cięła.

P lasterk i na nagniotk i „M eisnera11 i „Wasmutha“, 
Plasterki dla turystów ,Lusera,“

T y n k t u r a  n a  n a g n i o t k i  „ C l a v e t h y l 1

P r z y b o r y
do rybołów stw a,

Hamaki dla dzieci i 
dorosłych 

Law n-tennis, Kro
kiety, Kule i kr. gle, 

Huśtawki. 
Przybory gim nasty

czne ogrodowe, 
Balony i piłki gu
mowe w różnych 

gatunkach.

Dra
KSIĘGARNIA KATOLICKA

WŁADYSŁAWA ILKOWSKIEGO
te K ra k o w ie , R y n e k  3 0  

o t r z y m a ł a  i  p o l e c a  ś w i e ż o  w y d a n e

KAZANIA KATECHETYCZNE
o wierze katolickiej, obyczajach i środkach do zbawienia 

n a wszystkie niedziele i św ięta w ciągu 2 la t rozłożone 
op racow ał ks. J a n  E w s n g i e l i s t a  Z o l l n e r .

Przekład z niemieckiego. 2145 _
Tomów 3 w 8-ce. Cena egz. złr. 6 -75, pocztą o 4 2  ct. więcej.

13
r

PORTER ANGIELSKI Barcley Ł  Perams w Londynlo.

Dom handlowy Jan Janiga
K r a k ó w ,  I R /y n e k  g ł ó w n y  IL». 4 1

założony w roku 1860,
poleca swój Wielki Skład towarów korzennych, 
Koniaku, Rumu, Wódek krajowych i zagraniczn. 

Skład prawdziwej chińskiej Herbaty, Kawy
surowej od złr. 1*40 do złr. 2 ‘20 za klgr.

Wszelkie zamówienia uskutecznia odwrotną pocztą. 
P rs»y  h a n d l u  p o k o j e  do  ś n ia d a ń .

PIWO pllznońskle, Knlmbaobu I be. ufadskle. 2205

«rW
_ “I
00 SL co C.

J i d y n  s t a w i a

SZCZURY I MYSZY
*a  ludzi I zwierząt domowych 

nieszkodliwa.
W jie la  w guńkach po 3 0 -0 0  ot. 1 1 dr.

aa nliw lrą

J A N  M IC H N IK
W  BO CH N I.

Składy w aptekach I drogtteryach.

Kolegium ks. Pijarów. 2335 1 6

Jak  la t poprzednich tak i w tym roku z dn. 1-ym 
W rześnia otw artą będzie w kolegium naszem Szkoła przy 
gotowawcza dla mających zdawać egzamin do klasy I  ej 
gimnazjalnej lub realnej z kursem jednorocznym. Opłata 
10 koron (5 złr.) miesięcznie. W pisywać kandydatów mo
żna codziennie przed poludnien w Kolegium, przy ulicy 
Pi arskiej 1. 2. —Ks. Tadeusz Chromeckt, R kt r ks. P ijarów .

r

►

i

Lepszy i tańszy niż Cognac jest

Driole’go grandy
z najstarszej c. k. uprz. Dystylarni

Franciszka Driole’go w  Zara
założonej w roku 17(58,

Dostawca e. k. austrjacklege, włoskiego I anglolsklego dwora.

Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie.
ulica Starowiślna Kr. 0.

Driole’go Brandy jest w Anglji więcej łubiany 
niż najlepszy Cognac i Jam ajka — i został zamiast 
Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe

cnie zaprowadzony. 2159 o o

Sk ład  P i e rn ik ó w  1857
E Ł  C z y ń s l c i e j  z Jarosławia

znajduje się p r z y  u l i c y  S z e w s k i e j  N r .  2 .

K. Zieliński, optyk
K raków , R yn ek  A -B, 3 9

poleca wielki wybór 
l o r n e t e k  teatral
nych i polowych po 
bardzo n i s  k I o h ce
nach, a mianowicie:

teatralne czarno emal.................................po złr. 3'90, 4-o0, 5'25, 6-25,
4-50, 5-25, 5 50,
6-50, 7-50, 8.—,
6-50, 7'25, 8'—, 10-—, 
6-75, 7-50, 8 - - ,  9 50, 
6- -  i  8'50 z kompas 
1 1 - - .

niklowane
„ a lu m in io w e ........................... „
„ oprawa z konchy . . . . „

połowę czarno emal................................„
„ nikl. 8 szkieł, „Alpenglaser“ „
„ aluminium 8 szkieł „Alpenylaser1 

C e n y  rozumieją się z skórkowymi futerałami, a przy polowych 
i z paskiem.

Wagi wodne budowlane długość 25 eentim etr.......................... 70 kr.
„ „ „ „ 6 0  „ ......................1 złr.

Miary 20-to metiowe złr. 2-80 do 4'50; — Barometry od złr. 4'—. 
________ Oryginalne Fonografy Edisona po złr. 50 i 100. 2157

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał S .  W .  N i e m o j o w s k i  za 
wyrób znakomitych t u t e k  n i  o k l e j o n y c h ! Ta dem odzna

czeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.
Do nabycia u p. S t  K a r l i ń s k i e a o  w Krakowie, Suklon-

- -  —    Tac■Ib. Nr. 36, oraz we wszystkich handlach ? trafikach. 2162

Publiczne Oświadczenie!
Podpisany Zakład dla malarstwa portretowego, ażeby uniknąć 

oddalania swych znakomitych artystycznie nzdolnionych praco
wników i tylko módz im dać zatrudnienie, postanowił zrzec sig 
ale tylko na krótki czas, t. j. aż do odwołania wszelkie^ zy- 

i sków i korzyści.
Dostarczamy więc:

I M r  t y l k o  z a  z ł r .  7 * 5 0  w .  a .
t. j. za połowę zaledwie wartości kosztów wykonania

i Portret naturalnej wielkości
( P O P I E R S I E )

w  pysznych elegaucŁicn czarno-złotycli ramach barokowych
'k tórego rzeczywista wartość najmniej 40  złr. przedstawia.

Kto zatem pragnie, czy to  swój, czy portret żony, swych 
1 dzieci, rodziców, rodzeństwa, albo innych drogich nawet da
wno zmarłych krewnych lub przyjaciół posiadać, niechaj nam 
prześle tylko fotografię, mniejsza w jakiej postawio, a otrzy
ma w 14 dniach portret, z którego z pewnością będzie w najwyższym 
stopniu ucieszony i zadowolony.

Skrzynka na przesyłkę port-etu po c<mie kosztu.
Zamówienia z załączeniem fotografji, — którą się zwraca 

bez uszkodzenia — przyjmuje się tylko do odwołania po cenie 
powyższej za zaliczką lub nadesłaniem z górv należytości.

F  © rtrSf-K unst- A n s ta lt  „ K O SU U § 11
Wien, Mariahilforatrasse 116.

H f czy się za  znakom ite, sumienne wykonanie i  natu
ralne podobieństwo. " • S

W ĘT Niezlicztine uznania i podziękowania stoję otworem dla 
każdego do przejrzenia. " W  2647 6 O

W i l l a
z ogrodem

w pięknem, suchem, połu 
dniowem położeniu na Zwie
rzyńcu, z wszelkiemi wygo
dami, oranżerją. cieplarnią, 
oficyną, stajnią, wozownią, lc- 
downią i tp. zbudowana jest 

do sprzedania. 
Reflektanci (nie pośrednicy) 
raczą się zgłosić do Działu 
ogłosz-ń „Głosu N arodu11 Ja- 
gielońska Nr. 7. 2181 6 10

Piwniczny
obznajmiony gruntownie z wszyst- 
kiemi manipulacjami piwnicznemi, 
poszukuje odpowiedniej posady.— 
Łaskawe zgłuszenia do Działu o- 
głoszeń „Głosu Nar." p. 1. 2209

1560 sążni
kwadr, o 38 mtr. frontu jes t w 
Czarnej wsi do sprzedania. Adres 
poda D źal inserat „Głosu N aro
du11 p. 1. 2115. 2115 8 10

W i l l a
o 4 pokojach, kuchni, przed
pokoju i sionce, otoczona ogro
dem z werandą i altanę, przy 
Krakowie, 15 m inut pieszej 
drogi od rynku, je s t zaraz do 
sprzedania. Gotówki w ystar

czy 3.000 złr.
BliżBza wiadomość w sklepie F.
Lubińskiego, Rynek 29, gdzie mo-
........................ .da “ ' 'ina  także oglądać fotografię i plan 
tejże willi.___________2248 3 3

80 centów
lO O O  H E tn k  najlepszych t a  
tek cygaretowych

Iris a lb o  Egipskie
przy zamówieniu 600o sztuk franko
poleca krajowe Towarzystwo ul. 
Szpitalna Nr. 18 2275 6 10

Tylko 10 ct.
kosztuje dobre o g o l e n i e  w za
kładzie fryzjerskim B o  m a n n  
przy ulicy Szewskiej L, 21. Kto-
kolwiekby wątpił o jasości roboty, 
łatwo się przekonać może, a próba 
nie >>iele kosztuje. — Pędzle, 
gąbki ect. zawsze desinfekcjono- 
wane parą. 223? 5 0

Do sprzedania

D O M
murowany, parterowy, B iższa w ia
domość w ajencji Ubezpieczeń w 
Dębnikach Nr. 90. 2333 1 3

Sto tysięcy zlr. aw.
mogą być zaraz dane w całości' 
lub częśi iowo na pożyczkę hipo
teczną. Zgłoszenia listowne pod 
adresem J .  D . Zakopane poste 
restante. 2329 * 1 2

z szkołą rolniczą niższą znaj
dzie umieszczenie w Nowej) 
wsi p. Kęty. 2331 r 3-

H enryk Dołkoicski.

2 pary Rogów jelenicfe 
dużych

je s t do nabycia w dziale in
serat „Głosu Narodu1* Jag ie - 
lońska 7 . 2336 1 Z

Samuistna rutynowana

zarządczyni 2332
znająca się znakomicie na kuchni 
i mleczarstwie, inteligentna, sym
patyczna, lat 33, poszukuje miej

ciesca do zarządu domu. Łsskawe 
zgłoszego pod Sanlna u p. Bednar
skich, ul, Gertrudy 6, Kraków.

W zywam Pana F. T. słu
chacza praw, aby należytośó 
moją w kwocie złr. 180 na
tychm iast mi zwrócił, gdyż 
w przeciwnym razie ogłoszę 
Go poMiem nazwiskiem, aby 
tem samem ostrzedz innych 
przed takniehonorow ym  czło
wiekiem. 2330 Eugeniusz.

Gorzelnika
potrzebuje zaraz Zarząd dób
Busk, odpisów świadectw nu 
zwraca się. 2229 8 u

PARCELA
2 5  m o r g ó w

z budynkami, zaraz do kupienia 
zlO kilometrów od stacji kolei Wie
liczki, 5 kilometrów od stacji Po- 
dłęże, oglądać można każdego cza
su. Wiadomość w Dziale inserat.. 
„Głosu Narodu11. 2258 4 5

Dnia I-go Stycznia 1899 r. ukaże się p ierw szy  numer pisma
ilustrow anego dla w szystk ich

wW AW Lu

wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga.

W aw el wychodzić będzie od tego dnia w  k ażdą n ie d z ie lę  i będzie w rękach czytelników z naj
odleglejszych naw et stron kraju już w niedzielę zrana. — N um er obficie ilustrowany będzie obejmował  o  Ij J  ------     J — o  T----------------------------------  vw.axv>10 MUDli V w HULAJ VŻUCJU1V II Wi
trzy d z ieśc i sześć  szp a lt  nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zaopa- 

I trzonego nader hojnie w wyborne ak tn a ln e  ilu stracje .
Głównem zadaniem redakcji będzie ilu strow an ie  b ieżącej ch w ili piórem  lite ra ta  I ołówkiem

artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dla 
, Jaknajszerszych warstw społecznych. — To też w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni

ctwo oznacza prenum eratę prawie poniiej ceny kosztów. — Prenum erata w mieście wynosi:
r o c z n i e  4  z ł r .  | h   lbe2 1

Inne warunki prenum eraty przedstawiają się jak następu je :

Półrocznie
n i e ś c i e : , S a  p r o w i n c j i :
. . . .  Z  złr. 3 5  ct. 1 Rocznie . . . . . .  4  złr. 5 0  ct. 1
. . . .  1  „ * 5  „ 1 Półrocznie . 5 0  „

1 Kwartalnie . 4 0  „

Z  a  g r a n i c ą :  ■
R o c z n ie ...............................5 złr. 50 ct 5
Półrocznie 3  „ — Ś
Kwartalnie . . . • 1  „ 7 0  „ 2

Ola uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenum eraty o ile możności naj- 
[ później do połowy grudnia do Administracji W aw elu  i G łosu  A aro d u  Kraków, Garbarska 7.

O AIS" Fabryka pudełek, tutek ćygaretawycb i wyrabow papierowych

W. BEŁBO WSKIEGO,-Magistra farm. i chemika /„K r -k o  w is  r 
P o s .la k a  1. SO.

poleca saane to swej dobroci tstk^ S y | t r  stawa , Norii* jako  też tu tk i t najlepszej bibułki „Hals". — Przy zakupnie wyraźnie żądać
. Ł a b ę d ź *  2 47

 ̂ « # v * ■  n . i 0 '\j ^ w w
tatki „Nona*,' rfiî io ',*bzvć. tv n» nudełki ie a t «i»rk» >■ bronna

W ł* f c łc ie » a  i  w y a a w ^ iy n i:  j ^ z e ia  R ogoszow i

Dla łatwego wy bora lutet 
eaaa ■ Tatki Mais h u rn a1* 
A lbertu, białe „Neris* do lekk 
ty ton i.T atk i .M tls  W allls*, „N
i s  P a r ła ’ do tytoni średniomo 

Na antMyław bu*;.
KeuaKtor o d p o w ied z ia ln y : L u d w ik  G la tn& n . W drukarni W. Korneckiego w Kraków te. i


